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Rocznica.
Monarchia austro-w-ęgierska obchodziła w czora j 

roczn icę w ypędzen ia  woj.sk rosyjsk ich  zc L w o w a  przez 

-a rm ie  sprzym ierzono. Pam iątka  ta p rzypad ła  na w ie lk ie  

św ięto  K ośc io ła . T łum y w iernych , sk ładające w  u roczy ­

s t y c h  pochodach hołd Panu  nad Pany, zanosiły  też 

.'dziękczynien ia, za  zw yc ięs tw o  z przed  roku i prośby 

o nowe, dalsze, k tóre tak  c iężko  dośw iadczonej ludzko­

ści dadzą b łogosław ieństw o pokoju .

Rocznica uwolnienia L w o w a  od najazdu by ła  św ię­

coną w śród huku dział na tym sam ym  froncie, na k tó ­

rym  g rzm ia ły  przed rokiem . W k ró tce  m inie m iesiąc, jak  

od wschodu ru szy ły  ku zachodow i now e zastępy, jak  

■rozgorzał trzeci w ie lk i bój na spłacie daw nej R zec zyp o ­

s p o lite j  polsk iej. G igan tyczną  była w o jna  d zis ie jsza  od 

sam ych począ tków , le c z  to, co teraz rozgryw a  się na 

w schodzie  z iem  naszych, przechodzi o lbrzym iością  w y ­

m iaru wszelkie chyba starcia  orężne, jak ie  w p isa ły  się 
k rw ią  w  d z ie je  tego  kataklizm u. Znam y dziś ledw ie  d ro ­

bne u ryw k i te j epopei m ilionów , k tó re  w a lczą  pierś 

o  pierś. G d y  ze  szczegó łów  usiłu jem y odbudow ać 

obraz całości, m yśl się w zd raga , w yobraźn ia  zaw o­

dzi. P o rozu m iew am y się ty lk o , że k iedyś, g d y  usunie 

się tajemnica, pok ryw a ją ca  dzisia j w ypadk i tak, ja k  
daw n ie j kurz k rw a w y  otu la ł po la  bitew ' —  w ów czas  

stan ie ludzkość przed  obrazem , jak i chyba w  śnie go- 

rąezJtpw jiu . ja w ić  się m oże.

Z a w io d ły  w  te j ka tastro fie  ludzk ie  obliczen ia. M ia­
ła  T y ć  krótką le tn ią  burzą, k tóra  w  jednej chw ili w y ­

strze la  w szys tk ie  p ioruny i zn ikn ie za horyzontem  

"w odblaskach rych łe j tęczy . Stała się d ługą zam iecią, 

Jttorej kresu nie w idać  av śn ieżnym  tum anie. M yślano, 

j że  (Lwem w strząśn ien iem  zu ży je  odrazu siłę m oralną 

społeczeństw  i opadłe, znużone, dow iedzie  do  m yśli

0 pokoju . D w a  la ta  miną. w kró tce , jak  Europa ż y je  w  go^  

rączce, a n erw y  setek m ilionów  w y trzym u ją  straszli­

w e  obciążen ie i w ięce j s łyszy  się w ołan ia  o bój aż do 

zw yc ięs tw a , n iż szep tów  o ry c ld y  pokó j. T o  te ż  trze ­

ba  zapom nieć o próżnych  kom binacyach , k tó re  p ryska­

ją  w  zetkn ięc iu  z rzeczyw istośc ią . T rzeba  zahartow ać 

.się na dalsze n iepew ności i dalsze oczek iw an ia . Nam  

zw łaszcza , Po lakom , trzeba siągnąć po na jgłębsze za­
p asy  odporności m oralnej. Pam ięć  tego , co  d z ie je  się 

dzis ia j na ziem i naszej, m usim y zn ieczu lić nadzie ją  rze­

c z y  w ie lk ich , k tórych  oczeku jem y. M usim y żyć  p rzy ­

szłością, w’ n ią w ie rzy ć , dla n ie j się umacniać, d la n iej 

p rzetrw ać.

W iem y  dzis ia j ponad w sze lką  w ątp liw ość, że naród 
nasz zd a ł sobie z te g o  sprawę. Po lska  pracu je duchem

1 ram ien iem ; p rzygo tow u je  się na w ie lk ą  chw ilę, a  siły  
c ze rp ie  ze w szystk ich  źródeł sw ego ducha. W ie lk im  

te ż  sym bolem  przem ów ił do nas dzień w czora jszy , 

w  k tó ry m  pam iątka zw yc ięs tw a  zespoliła  się z  św iętem  

W ia ry . R o k  tem u uciekał ze sw ych  le ży  tryum fu jący 

tak  d ługo  najezdca, w śród  k lęsk i, k tó ra  b y ła  obrazem  

Zm ienności losów  w o jn y  i zn ikam  ości ludzk ich  rachub. 

W czo ra j z podw ó jn ą  siłą ja w iła  się nam pam ięć o tern, 

gd yśm y  w zn osili m yśli ku niebu. W  sercach naszych 

ros ła  u fność w  M ądrość P rzedw ieczn ą , k tó ra  św iatem  

rząd z i, a  k tó rą  w yzn a jem y  od tys ią ca  la t  o fiarą  dusz 

P e ła k i k a to lick ie j i o fia rą  k rw i, n ieraz m ęczeńskiej, 

ty lek ro ć  bohatersk iej. „F o rtu n a  variab ilis , Deus mira- 

b ilis ł”  pow tarza liśm y z  g łęb i serc rozko łysanych  nadzie­

ją,1 p e łn i w ia ry , że  jasną będzie  p rzyszłość , k tórą  zbu­

du jem y, chociaż rod z i się w  m ęce ducha i w  tra ged y i 

zn iszczen ia.

Wiece wyborcze w Warszawie.
Z  powodu słabego nap ływ u  w yb o rcó w  do biur, 

w  których odbywa się w p isyw an ie  na lis ty , k om ite ty

ro zw in ę ły  żyw ą  a g ila eyę . Ostatnim  dniem  zap isów  była 
środa. W  n ied z ie lę  w  kościo łach  warszaw skich  kapłani 
od czy tyw a li z rozporządzen ia  X . arcyb iskupa R a k o w ­
sk iego  odezw ę następującą:

W  wyborach do rady miejskiej chodzić nam winno 
o to,'--aby c h r z e ś c i j a n i e  w z i ę l i  j a k  n a j- 
c z y n n i o j s z y  udział ze względu na to, że gospo­
darka miejska powinna spoczywać w r ę k u  l * o  l a ­
k ó w - c h r z e ś c i j a n ,  ludzi uczciwych, kochających 
kraj i miasto. Przeto, chrześcijanie-katolicy, zapisujmy 
się do list wyborczych przed 21. czerwca, by nie utra­
cić prawa do wyborów  i spełnić obowiązek obywa­
telski.

Centralny N a rod ow y  K om ite t W yb o rc zy  o tw orzy ł 
biuro p rzy  N o w y m  w iec ie  L . 18. Zna jdu je się ono 
w  w ie lk im  sklepie fron tow ym , udekorow anym  chorą­
gw iam i biało-am arantowem i.

D o  pon iedzia łku  19. b. m. zg łos iło  się do biur 
w yb orczych  z a l e d w i e  8000 o s ó b n a 200.000 
u p r a  w n i o u y  c h.

:i: * *

Zgrom adzen ia  p rzedw yborcze  odbyw a ją  się coraz 
częściej. „K u ry e r  w arszaw sk i”  z 19. b. m. przynosi 
spraw ozdan ie z kilku.

W  T ea trze  Po lsk im  odby ł się w iec  cen tra lnego d e ­
m ok ra tyczn ego  kom itetu , k tó ry  jest za w yboram i ,,po- 
lityezne in i” . P rzy b y ło  tys iąc  paręset osób, zaga ił p. M. 
Łem p ick i, p rzew odn iczy ł Lud. Z ie lińsk i, o rd yn acyę  w y ­
borczą in terpretow ał dyv. 8. L  i b i c k  i. W  przem ó­
wieniu p. W ac ław a  .S ieroszewskiego dom inow ała  nuta 
polityczna. M ówca przypom niał, że w r. 1831 zn iknęła  
,‘inu ia  polska, z a  n ią  inne o rga n a  sam odziałueścit obe­
cn ie ma pow stać p rzedstaw ic ie ls tw o polsk ie, k tó re  bę­
d zie  zasiadało an i w  Petersburgu , an i w  W iedn iu , ani 
w Berlin ie, lecz  w  sercu O jczyzn y . „P r z e d  nami —  za­
k oń czy ł —  św ia t wolno-ści, a le w olność n ie w  ustach 
ży je , ale w  sercach i czynach ”  i w  tern upatruje p. S ie­
roszew sk i „w a g ę  p o lity czn ego  znaczen ia p ierw szych  w y ­
borów  w  s to lic y ” .

D r Chodźko p rzedstaw ił p rogram  gospodarczy  ko­
m itetu, oraz różne postida ty , ja k : jaw ność obrad rady, 
rów noupraw n ien ie obyw ate lsk ie  w szystk ich  w arstw , po­
w o łan ie  kob iet do w szystk ich  kom isy j i w yd z ia łów  
rady m iejsk ie j, oraz zarządu, w a lk ę  z p rzeżytkam i d e ­
m ora lizu jących  rząd ów  rosyjsk ich , dążenie do starcia 
śladów  panowania rosy jsk iego , p rzyw rócen ie  W a r ­
szaw ie ob licza  po lsk iego  i  t. d. P . A .  Ś liw ińsk i przed­
staw ia ł s zkody , ja k ie  w y rząd z iły  W arszaw ie  rzą d y  ro ­
sy jsk ie  i dom aga ł się, ab y  p rzyszła  rada zataiła, ślady 
te j gospodark i i p rzyw róc iła  m iastu dosto jeństw o sto­
lic y  Po lsk i. R obotn ik  p. S łom czyńsk i ża lił się na ucisk 
p od a tk ow y , dom agał się w ybran ia  do rady  robotn ików ; 
p. A l. Z e lw erow icz  znany i z K ra k o w a  a rtys ta  dram a­
tyczn y , w zyw a ł do zap isyw an ia  się na lis ty  w yborcze .

W ie c  zak oń czy ł się n iem iłym  epizodem . M ianow i­
cie robotn ik  so c ja lis ta  p. R ac ław ick i w yg ło s ił dłuższe 
przem ów ien ie, W k tórem  k ry ty k o w a ł burżuazyę i fa ­
brykan tów . k tó rz y  „ te ra z  ty lk o  od p oczyw a ją  i kom bi­
nują, jak w  przyszłości obdzierać robotn ika” . G d y  m ó­
w ca  zaa takow a ł log ion y , pow sta ła  w rzaw a. Odebrano 
mu g los, lecz p. R ac ław ick i nie chciał ze jść z  trybuny. 
W ń\rezas rzucili się słuchacze i ściągnęli g o  przem ocą. 
W szczą ł się tumult, k tó ry  uspokoił się ty lk o  na chw ilę, 
gd y  przew odn iczącem u p ozw o lon o  ośw iadczyć , że obra­
d y  ni»' m ogą to czyć  się da le j.

R ów nocześn ie  od b yw a ł się w  Pa łacu  L od ow ym  
przy  N ow ym  Św ięcie  w iec socya ldem okratyczny . M ó­
w cy  a takow a li gw a łtow n ie  „n a rod ow ą  bu rżuazyę” , w y ­
kazując. „zgubność n a c jon a lis tyczn e j d em agog ii klas 
posiadających , szkod liw ość w sze lk ie j t. zw . p o lityk i 
narodow ej, jaką  chcą różne stronnictwa m ieszczańskie 
narzucić k lasie robo tn icze j”  i t. (1. i t. d. Poza tem  
rozw ijano  a g ita cy jn y  program  gospodark i gm innej. —  
S łuchacze zap idn ili salę do po łow y , u czestn iczy ła  p rze­
w ażn ie m łodzież  robotn icza.

N a  P rad ze  od b y ł się. w iec O. N . K . W . K ilk u  m ó­
w ców  z ram ienia kom itetu  ro zw ija ło  program  ekono­
m iczny. W y w o d y  dw óch  sooya ldcm okra tów  p rzy ję to  
protestam i. Podw a lon o  rezo lu cyę, za popieran iem  C. 
N . K . W .

3! *  :i:

W  pnu ie  warszaw skiej toczy  >;<• da le j dyskusya 
na temat, czy  w yb o ry  m ają odbyw ać się pod hasłam i 
po litycznem u ’ czy  też w y łączn ie  gospodarczem u Za 
p ierw szym  kierunkiem  przem aw ia, jak  ju ż w iadom o.

„N o w a  G azeta ”  p. K em pnera, organ  „skra jnych  asy- 
m iła torów ” . da le j „K u ry e r  P o lsk i”  pp. S traszew icza  
i K rzy  w oszew sk iego , w reszc ie  ..G on iec” . Natom iast 
„K u ry e i W arszaw sk i”  i „G aze ta  Poranna”  apelu ją  do 
społeczeństwa, ab y  w yb ie ra ło  p rzedew szystk iem  ludzi 
p racow itych  i ile  m ożności fachow ych , dobrych  znaw ­
ców  ad m in is trac ji m ie jsk ie j, bez w zg lęd u  na ich  p rze ­
konania po lityczne. D o  spraw y te j p rzy jd z ie  n ieraz 
jeszcze  pow rócić. C harak teryzu je ona. dw a  p rąd y  nastro­
jó w  warszaw skich  i ich w za jem n y  do siebie stosunek.

Wieści z Rosyi.
fKorespo&dencya własna ..Głosu Narodu").

Kopenhaga, 14. czerwcu.
„Kijew” a Polacy.

R osy jska  prasa p raw icow a, a zw łaszcza  „K o ło k o ł”  
i „ K i je w ” , z ie ją , m imo tak bardzo zm ien ionych warun­
ków , szczerą  n ienaw iścią  p rzec iw ko w-szystkiemu co 
po lskie. P o  szeregu a rtyk u łów  w  obu tych  pismach, 
p rzec iw  po lsk ie j p racy  i usiłowaniom , w  k tóre j w z ię li 
także  udzićił dw aj nieznani dotąd  au to rzy  o  polsk ich  
nazw iskach, po lek c jo  udzielonej w  „K i je w ie ”  przez, je ­
dnego z tych  panów  „D z ien n ik ow i K ijow sk iem u ” , że 
nie zna żądań narodu, a raczej ludu po lsk iego , jen o  bro­
ni in teresów  szlach ty po lsk ie j p rzec iw  lu dow i —  po  a r­

tyku łach  p rzec iw  równouprawnien iu  Polaków-, k tóre 
b y łob y  ich zdaniem  p rzyw ile jem  danym  Polakom -azla- 
cheicom  do korzystan ia  z państw ow ego  k redytu  ziem ­
sk iego —  wy stępuje obecn ie znowu „ K i je w ”  z a rtyku ­
łem  p. D. śk ryw czen k i podrtyrtlJTOt „R o sy a  zachodnia 
i ku ltu ra  ro sy jsk a ” . „P o la c y  — - pisze au tor —  w  swem 
n iew ątp liw em  dążen iu  do  za jęc ia  w  kra jach  naszych  
zachodnich, m iejsca R osy i, lubią utrzym ywm ć, że naród 
rosyjsk i, rosy jsk ie  państwo, nic nie d a ły  k ra jom  „zab ra ­
n ym ” , t. j. L itw ie . B ia łej Rusi i M ałej Rusi. R osya , po­
w iadaj,! , przyn iosła  tu ty lk o  n ieokrzesane p rzy zw ycza ­
jen ia , swe cham stwo, łapow n ic tw o  i p rzy tem  oddała, 
kra j w  ręce złych  u rzędn ików . D em agod zy  po lscy  nie 
krępu ją się w  p iętnowaniu  w- ten  sposób narodu ro s y j­
sk iego. Zohydzać ten ostatn i w  każdem  tow arzys tw ie  
stało się oznaką „p o s tęp ow ego ”  i  d ob rego  tonu, n a w et 
w  obecności sam ych Rosya.n. Zaś Rosyan ie, jedn i z za­
dow olen iem , inni z p rzyk rośc ią  pow inn i b y li potw ierdzać 
te oskarżen ia, zw łaszcza , że istotn ie w  życ iu  rosy jsk iem , 
ja k  rów n ież w  życ iu  k a żd ego  państwa, m ożna b y ło  za ­
w sze znaleźć p rzyk ła d y  i  łap ow n ik ów  i źle w ych ow a ­
nych urzędn ików  itd.

„S ą d zę  —  pisze da le j p. S. —  że bez w zg lędu  na to , 
ilubyśm y in ieli nieudolnj^ch u rzędn ików  na  kresach, bez 
w zg lędu  na to, w  jak im  stopniu nie dorów nu jem y np. 
Po lakom  w  tk liw ości zw yk ły ch  w arunków  życ iow ych , 
bądźcobądź w szyscy  obeop lem ieńey i naw et żydzi, za­
pom inając o  naszych ujem nych stronach, dobrze wspo­
m inając naszą o ryg ina lną  kulturę. S iła  te j ku ltu ry  jest 
lak  w ie lka , szacunek d la  w ie lk ie j duszy rosy jsk ie j na­
w e t w  masach żydow sk ich  tuk n iew ątp liw y , że i m ów ić  
o tern nie potrzeba.”

A u to r w  da lszym  ciągu  opow iada o p racy  p edago­
g ó w  na „R u s i L itew sk ie j —  w  Szaw lach  i P on iew ieżu ” ,
0  p racy  w śród  „częs to  obcej i naw et w rog ie j ludności”  
w  końcu ośw iadcza : ..D zie je  nasze popychają  nas w- stro 
nę i ku ltu ra lnego i p o lity czn ego  zb ierania Rusi i prze- 
dew szystk iem , oczyw iśc ie  Rusi zachodniej łączn ie z R u ­
sią w ęgierską. Sama h istorya w skaza ła  nam tak ie  za -, 
dania, od k tó rych  usuwać się n ie m ożem y. Nadan ie tu 
Po lakom  zupełnego rów noupraw n ien ia  —  oznacza łoby 
W yrzeczen ie się swych  odw iecznych  zadań d z ie jow ych
1 co gorsza, oznacza łoby  to  dopom aganie Po lakom  do 
skierow ania  oczu w  stronę w s c h ó d  u, podczas, g d y  
im  daw no n a leża łoby  z w r ó c i ć  s i ę  n a  z a c li ó d  i 
a takow ać nie Kosyarn, lecz  Niemców-. C zy  rozum ieją  na­
reszcie P o la c y  ro zk a zy  losu —  posuw ać się z ca łą  sło 
w iańszczyzną  na zachód, przeciwTk o  N iem com , c z y  zro­
zum ieją d laczego  nie m ożem y im  d ać  zupełnego rów n o­
uprawnien ia na B ia łe j Rusi i w  M ałorosj-i?”

N a  pytan ie to  odpow iada  p. Sk ryw czence doskonale 
„D z ien n ik  K ijo w sk i” :

..M ożem y śm iało odpow iedzieć  p. S k iyn czen ce , że 
nie zrozum ieją, pon iew aż n ie p rzysw oili sobie o ryg in a l­
nej ku ltury i zw yk li im -śleć log iczn ie  i k rętactw a  pod 
firm ą w a lk i s łow iańszczyzny  z N iem cam i n ie  upraw iają. 
N ic  wdając się w ca le  z p. śk rynczenką  w  spór o kul­
turze rosy jsk ie j na L itw ie  i Rusi. z uśmiechem słuchać
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m ożem y je g o  re la c j i o ży cz liw ośc i żyd ów  dla ros j jak o ­
ści. P o la c y  bow iem  znają dobrze cenę te j sym paty i z 
w łasnego dośw iadczen ia  na teren ie L itw y  i Rusi. cho­
c ia żby  z czasów , poprzedzając\rch p rzybyc ie  do S zaw el 
i P on iew aża  p ed agogów  ros j'jsk ich ,"

P ra w ic o w cy  rosy jscy  lubią przedstaw iać siebie uie- 
ty lk o  ja k o  jedyne p odpory  tronu, a le jak o  jedyn ych  
w yraz ic ie li idei' i ducha inonarchicznego, a są za zw y ­
cza j w ięce j carscy niż sam car, co okazu je się z nastę­
pu jącej kon fu zy i. jak a  ich spotkała. N iek tó re  organy 
p raw icow e, a zw łaszcza , .K ije w “  w y s tęp y w a ly  gorąco  
p rzec iw  temu, b y  rząd rosy jsk i m iał się zgod zić  na do­
w óz produktów  spożyw czych  do okupow anej przez N iem ­
ców  Polsk i, tw ierdząc, że b y łob y  to szkod liw ym  sen ty ­
m entalizm em  i że pom agałoby się w  ten sposób pośre­
dnio N iem com . Gorące i p iorunujące a rtyk u ły  nagle za ­
m ilk ły , a w  icli m iejsce znalazł się w y ją tek  z ro zm ow y 
Wazonowa z korespondentem  ..T im es ‘a “  —  „N a jja śn ie j­
szy Pan, w  św iadom ości c iężk ie j sy tu acy i P o la k ó w  
w  "m iejscowościach za ję tych  przez N iem ców ' dał z pom i­
nięciem  w zględów  w ojennych  pozw olen ie  na zorgan izo ­
w an ie  pom ocy dla ludności tych  ok o lic11. „ K i je w 1, w y ­
drukow ał tc słowa bez kom entarza —  ale nauczka ta 
n iezm ien i m onarchistów  w  stosunku do spraw  polskich.

Bartosz Głowacki.
W  Warszawie wystawiono na scenie Teatru W ielk iego 

siłami Teatru Rozmaitości „Kościuszkę pod Racławicami". 
Z tej okazyi przypomina p. H. Mościcki w „Kuryerze war­
szawskim11 historyczne losy Bartosza Głowackiego, Oto 
najciekawsze ustępy z jego wywodów-.

O życiu Wojciecha Bartosza przed insurekcyą —  pisze 
p. Mościcki —  niewiele, zachowało się szczegółów. W iado­
mo tylko, że pochodził z rodziny włościańskiej, oddawna 
osiadłej we wsi Rzędowiee, w powiecie proszowskim (obe­
cnie miechowskim), oraz, że był poddanym kniazia Anto­
niego Szujskiego, starosty dymidowskiego i zagórskiego, 
wsi tej właściciela. Niektóre źródła podają, że rodzinne 
miano Bartosza było Głowacz, i żc pochodził ze wsi Za- 
krzów, koło Skalbmierza. W  chwili wybuchu powstania 
liczył Bartosz prawdopodobnie około lat czterdziestu.

Józef Szujski, z którego opowiadania p. t. „Ostatnia 
nobilizaeya", osnutego na tle wspomnień familijnych, za­
czerpnął Anczyc niejeden szczegół do swego obrazu, —  
mówi. że „Bartosz był to prawdziwy typ słowiańskiego 
chłopa: nosił długie w łosy blond, równo nad czołem przy­
cięte i pięknie pokrętne wąsy, którychby mu szlachcic po­
zazdrościł. Podobniuteńki był do króla Łokietka, jak go 
starożytny rzeźbiarz wyobraził na zamku: taką miał po­
godę w oku, taką energię i łagodność w  rysach, taką przy­
jemność w ustach. A  był przytem krępy i krzaczysty". 
W izerunek ten zgadza się w  zupełności z jedynym, jak się 
zdaje współczesnym, portretem Głowackiego, według ry­
sunku Michała Stachowicza w Muzeum Narodowem w  Kra­
kowie.

Do powstania pośpieszył Bartosz na pierwszą wieść 
f> formowaniu przez Kościuszkę siły zbrojnej; niebawem, 
w bitwie pod Racławicami, nieśmiertelną miał się okryć
sławą.

Atak kosynierów zdecydował wówczas o zwycięstwie. 
W  niebezpiecznej chwili przewagi nieprzyjaciela Kościu­
szko, oderwawszy od masy kosynierów, stojących w re­
zerwie, 320-t.u zuchów pod wodzą komisarza Śląskiego, 
powiódł ich na baterye rosyjskie, zagrzewając słowami: 
„Zabrać mi, chłopcy, te armaty! Bóg i Ojczyzna! Naprzód 
w iara!" Atak kosynierski poparły ogniem karabinow-ym 
dwie kompanie piochoty. „N ie  daliśmy —  głosi raport K o ­
ściuszki —  więcej czasu bateryom nieprzyjaciela, tylko 
dwa z kartaczami wyzionąć na nas ognie, bo w-raz piki, 
kosy i bagnety złamały piechotę, opanowały armaty i  znio­
sły tę kolumnę tak, że w- ucieczce broń i patrontasze rzucał 
nieprzyjaciel". Śmiały ten i niespodziewany atak zmieszał 
wroga. Tymczasem chłopi, zdobywszy działa, szli naprzód 
„ścianą11, z „krzykiem  przerażającym nawołując się Szym- 
ku, Maćku, a dalej!“  Słowa „pardon11 nie rozumieli, więc 
„rzucających broń siekli, przypominając im swoją kaszę 
i kury“ ; wkrótce „rówr wielki i długi wzdłuż lasu tam bę­
dącego trupami napełnili11. Na w idok tej straszliwej porażki 
nieprzyjaciel rozpoczął odwrót.

Po czterech dniach, 8. kwietnia, przybył Kościuszko 
do Krakowa. W  pochodzie tryumfalnym szedł na czele 
w chłopskiej sukmanie, z odkrytą głową: za nim liczna 
świta oficerów, kosynierzy i m ilicya miejska: lud w itał go 
z uniesieniem: przez rynek, okrążywszy go w koło, skie­
rowano się do katedry wawelskiej, gdzie Kościuszko za­
wiesił szarfę na piersiach Głowackiego, mianując go cho­
rążym regimentu grenadyerów krakowskich i podnosząc do 
godności obywatelskiej.

O zasłudze G łowackiego mówi odezwa naczelnika do 
komisyi porządkowej krakowskiej, datowana 13. kwietnia 
1794 r. w obozie pod Bosutowcm: „W ojciech  Głowacki, 
grenadyer regimentu m ilicyi krakowskiej, rodem zc wsi 
Rzędowic starosty .Szujskiego, na potyczce dnia czwartego 
miesiąca i roku bieżących, okazał męstwa swego dowody, 
pierwszy skoczywszy na bateryę nieprzyjacielską; jego  od­
wagę nagradzając, mianowałem onego chorążym w  tymże 
regimencie grenadyerów krakowskich: komisya zaś porząd-1 
kowa zobowiążę .starostę Szujskiego, aby o tego poczci- j

wego oficera żonie i dzieciach miał staranie11. Do owej odezwy 
dołączył Kościuszko osobisty przypisek tej treści: „Ja  też 
sam zanaszam prośby do starosty Szujskiego za nim, aby 
raczył ulżyć pracy i familii jego stać się ojcem w  nie- 
bytności jego11.

Prócz powyższej odezwy naczelnika potwierdza fakt 
wzięcia armaty przez Głowackiego W ojciech Mączyński, 
który jako podporucznik kosynierów brał udział w  bitwie 
racławickiej. „Pierwszym , który wpadł na bateryę i za­
brał armatę —  pisze Mączyński w  swych wspomnieniach —  
nie dozwalając z niej wystrzelić, przykrywając swą kra­
kuską jej panewkę, był W ojciech Bartosz, przezwany Gło­
wacki... Jego odwagę nagradzając Kościuszko, mianował 
go chorążym w  tymże regimencie m ilicyi grenadyerów kra­
kowskich... Z tych, co prawic zaraz za Głowackim wpadli 
na baterj-ę, wymieniam jeszcze Gwiździckiego, włościanina, 
grenadyera m ilicyi krakowskiej i Krzysztofa Dębowskiego, 
chorążego drugiego regimentu11. Jak głośnym był czyn Gło­
wackiego w całym kraju, świadczy między innemi okoli­
czność, że już 24. maja ukazała się w warszawskim „K o ­
respondencie krajowym i zagranicznym11 znana .„Pieśń ko­
synierów", w  której wspomniano o Bartoszu:

A  ci, co byli zwawemi 
Pozostawali starsemi,
Głowacki, co był Bartosem,
Chodzi teraz, jak pan z trzosem,
I Gwoździckieinu niccgo...

N ie zbywało też Głowackiemu i na matcryalnej na­
grodzie za okazane męstwo. Zaraz w dniu 14. kwietnia, 
a zatem bezpośrednio po wydaniu bosutowskiej odezwy 
przez Kościuszkę, pisze starosta Szujski do rządcy swoich 
dóbr, Trawińskiego:

„Mości Panie Trawiński! Za odebraniem tego listu 
obliguję W Pana. abyś dyspozycyę moją wypełnił co do 
słowa, a to w tym sposobie: Przeszły W ojtek Bartos, 
a teraźniejszy Wojciech Głowacki, chorąży grenadyerów 
krakowskich, dystyngwował się na dniu czwartego kwie­
tnia, wskoczywszy pierwszy na bateryę nieprzyjacielską, 
dał dowody męstwa swego dla miłości Ojczyzny. Ta  jego 
odwaga daje mi okazyę najsłodszą w życiu mojem, że go 
uwalniam ocl wszelkiej powinności, równic i żonę i dziatki 
jego, a tę zagrodę, z której robił, wiecznomi czasj' dla 
jego żony i dziatek daruję, żadnych robocizn nic preten­
dując; przytem zboża wydać żonie jego na wyżyw ienie: 
pszenicy korcy trzy, żyta korcy cztery, jęczmienia korcy 
cztery i tę moją dyspozycyę bez odwłoki wykonać proszę 
i obliguję dopełnić wszystkiego. A. kniaź Szujski. P. S. 
Z obory mojej najlepszą krowę wybrać i dać jego żonie, 
wieprzka i maciorę dać obliguję".

Niedługo jednak cieszył się G łowacki sławą i nagrodą: 
dnia G. czerwca poległ w  bitwie pod Szczekocinami. W e 
wspólnej, bezimiennej mogile żołnierskiej spoczęły szczątki 
bohatera...

Otrzymany przez G łowackiego grunt i zagrodę niepra­
wnie przywłaszczył nabywca w roku 1804 rygi Rzędowic, 
Michał Paszowski. W dowa po Bartoszu, Jadwiga z Czer­
ników, zmarła w  niedostatku dnia 6. września 1829 r„ licząc 
lat osiemdziesiąt. Z trzech córek Głowackiego, najstarsza 
Helena, licząc lat 15, zaślubiła w  r. 1802 W incentego 
Małka z Muniaczkowic; druga Cecylia, 18-lctnia, w  r. 1807 
poślubiła Grzegorza Nowaka; najmłodsza, 16-letnia, Ju­
styna, wyszła w r. 1810 za Szymona BławTita, zmarła 
w r. 1847.

Towarzysz Głowackiego, Ś wis tacki, otrzymał w  roku 
1794 rangę podporucznika. Po upadku porvstania wzięty 
był do wojska austryackiego; w walkach z legionami do­
stał się do niewoli, poznany przez rodaków, odzyskał da­
wni' swój stopień. Zginął tragicznie skutkiem fatalnej o- 
rnj łki pewnego Włocha, który zamierzając zgładzić oficera 
francuskiego, ugodził sztyletem Świstackicgo i położył go 
trupem na miejscu.

Dla tradycyi naszej G łowacki i Świstaeki pozostaną 
po wszystkie czasy wyrazicielami poczynającej się w' na- 
szem rdzeniu narodowem świadomości ofiarnej służby dla 
Ojczyzny. H. Mościcki.

Z ostatnich dni w Gzerniowcach.
__ Prof. uniw. czerniowicckicgo Dr Leon 

K  e 11 n e r ogłasza w dziennikach wiedeń­
skich następujący obraz położenia przed za­
jęciem Czerniowiec pr7°z wojska rosyjskie:

..W  czasie pokoju  trw a letn ie  pó łrocze na un iw er­
sy tec ie  czern iow ieck im  tak d ługo, że nawet u najsum ien­
n ie jszego  z p om iędzy  nas zapas je g o  uczoiiości poczyna 
się w ycze rp yw a ć  a je g o  zb iór zapisków ' do w yk ładu  w y ­
datn ie m aleje. W  ostatn im  pó łroczu  nikt z nas nie w y ­
czerpał jednak  ani trzec ie j części inateryału.

Na zw ycza ju  utarte zap jdan ie m inisterstwa ośw ia ­
t y  —  c z y  dan y  w yk ład  p rzyszed ł do skutku, w  po łow ie  
d ru g iego  tygodn ia  m iesiąca m aja  m og liśm y ju ż p rze­
ważnie udzielić  odpow iedzi pom yślnej, a w yn ik  zapisów  
p rzy ję liśm y  w szyscy  n iem al zc sw aw olną swobodą. B y ­
ło to na zebraniu naszem  w  „K io s k u 11. N iek tó rzy  z nas 
dop row adzili do pow ażnej lic zb y  30 słuchaczy: w  tern 
szezęśliw em  położen iu  by li oczyw iśc ie  p raw n icy . M y —  
m niej faw oryzow an i —  filo lo g o w ie  m usieliśm y się je ­
dnak zadow olić  także skrom nie, że ma ty lk o  dwoi słu­

chaczy i postaw ił kw estyę , e z j ' ko lleg ium  je g o  w obec 
tego  w ogó le  się odbędzie.

„T re s  faciunt Collegium 11 zaw yrok ow a li p raw n icy  —  
ci zaw sze m ają racyę  —  a w  tym  w ypadku  pro fesor jest 
trzecim . P rz y  te j sposobności przypom niał ktoś zdarze­
nie z roczn ików  un iw ersytetu  czern iow ieck iego , k ie- 
d y to  n ie ży ją cy  dzis ia j m in ister H arte l zw ied za jąc  uni­
w ersy te t tu te jszy  pow ita ł dziekana w ydzia łu  filo zo ­

ficzn ego  z zapytan iem : „ W ie  geh t es Ihrein H óre r?11
Siedząc w e  w erandzie  „C a fe  K a ise r11 p rzy  popołu­

dn iow ej w span iałej b iałej kaw ie , do k tó re j podano nam 
białe p ieczyw o , a  nie żądano w cale k a r ty  ch lebow ej, za­
pom inaliśm y niem al że nasze m ałżonki i dziec i pozosta­
ły  da leko na zachodzie, nic m yś le liśm y też bynajm niej 
o p rzyczyn ie  te j rozłąk i, w yra żon e j u rzędow o w  d ek re­
cie pow ołu jącym  nas cło ob jęc ia  z pow rotem  obow ią­
zków ' nauczycielsk ich . D ekret ten po leca ł nam pozosta ­
w ien ie  rodzin  w  m iejscu ich schronienia na zachodzie 
a to „ z  powodu jeszcze  c iąg le  g ro żą cego  nieb iezpicczeń- 
stw a  nagłe j ew ak u acy i". T eren  w o jn y  zdaw a ł się nam 
m im o w szys tk o  tak  dalekim . Spełn iając ży czen ie  p. m i­
nistra rozpoczę liśm y w yk ład y , a to li ani na w yd z ia le  pra­
w n iczym  ani filo zo fic zn ym  celu nauki nic osiągnęliśm y.
VI ciągu  sześciu tygodn i nic m og li też n ieliczn i nasi słu­
chacze w ie le  p oży tku  odnieść. Sam i jednak w ie le  nauczy­
liśm y się. O dziesięć k ilom etrów  od s iedziby  uniwersyte*-^ 
tu to czy ła  się bez p rze rw y  w alka. K to  m iał dosyć silne 
nerw y, aby  spać w śród nocnego huku dział, tego bu­
dził nad ranem grzechot karabinów  i d zia ł w  H oreczy  
odp iera jących  atak i rosyjsk ich  lotników '. Z  m ieszkania 
m ego p rzy  u licy  F ranciszkańskiej m iałem  sposobność 
nieustannie p rzyg lądać  się życ iu  wojennem u, n iekoń­
czącym  się przechodoni w ojska, trenóiv, kolum n sanitar­
nych. W  pracow n i m ej an i na chw ilę  nie m ogłem  zapo­
mnieć o n iszczącej w ojn ie , a  ja  i inni k o led zy  jak że  czę­
sto zastanaw ia liśm y się nad tein, czem  jest też praca li­
czonego  w  jego  pracow ni, w  chw ili k ied y  ludzkość ja k  
w  przedh istorycznym  czasie dzikości nawzajem  się w y ­
tęp ia ; czem  jest w szelka  trw oga  nasza o istocie kultury,
0 poko jow ym  w spółżyciu  wobec g ro zy  najstraszn iejszej 
z wojen . M iejsce nasze nie tu wśród pozorów  poko jow e j 
p racy  lecz tam pom iędzy  cierp iącym i g łód . pragnien ie
1 w sze lk ie  inne cierp ien ie żo łn ierzam i; w inn iśm y tam 
być nawet, ty lk o  d la tego, ab y  choćby jedną łzę obe- 
liz e c , choćby .jednego z. w a lczących  pokrzep ić  i w zm o­
cnić.

_W ypadk i, k tóre ostateczn ie  nadeszły, nie zaskoczy­
ły  n ikogo  z nas. U w ażaliśm y też za obow iązek  p rzy zw o ­
itości w ytrw ać  na stanowisku do ostatniej chw ili.
W  n ocy  z soboty  na n iedzielę, k ied y  otrzym aliśm y ro z­
kaz najb liższym  pociąg iem  opuścić m iasto, w yszliśm y 
z c iężk im  sercem  i g łęboką troską ". * ■;

Wojenni lotnicy.
„L-rankfurter Zoitung" podaje następujące 

uwagi amerykańskiego dziennikarza A le­
ksandra P o w e l l a  o lotnikach francuskich:

( - - )  „O d  św itu  do zachodu słońca krążą lo tn icy  
ponad n ieprzyjacielsk im  obszarem , aby Lani w yśledzić 
w szystko, cok o lw iek  m oże m ieć znaczenie, zarów no 

stanow iska bateryi, jak  lin ie row ów  strzeleckich, ruchy 
w o jsk  i transporty am unicyi. D zie je  się to bez w zględu  
na grad żelaza, jak i ku nim w yrzuca ją  działa t. zw. 
ochronne. N ie jedn okro tn ie  jest ogień  tych że dzia ł tak 
gęsty , żc zdaje się, ja k b y  lo tn ik  p łynął wśród ob łocz­
ków ; są to zaś d ym y  pęka jących  szrapneli.

D ziała obronne i sposób ich używ an ia w ydoskona­
lono w  m iarę przeciągan ia  się w o jn y  do tego  stopnia, 
że lo tn ik  w yb ie ra ją cy  się w  d rogę  n ie  spodziew a się 
w ogó le , aby zdo ła ł zupełnie bez szkody  pow rócić. 
W czasie lotu ponad lin ią n ieprzy jacie lską  n ie jako na 
dobre w ychodzi lo tn ikow i ta okoliczność, iż on 
w iększe j części sk ierow anych  ku niemu pocisków  ani 
też ich w ybuchów  nie s łyszy, gw a łto w n y  obrót śm igi 
g łu szy  bow iem  w szelk i huk. jak i się z  da lek ie j ziem i 
podnosi. Uderzającą jest też  okoliczność ja k  w y trzym a ­
łym  mimo w szystko  jest ten w io tk i la taw iec  ręką cz ło ­
w ieka stw orzony. W  pewnem  m iejscu w e F lau dry i zda­
rzy ło  się np. że pociski n iem ieckie w  k ilku  m iejscach 
podziu raw iły  skrzyd ła  aparatu i strzaskały nogę lo tn i­
ka, pon iew aż jedn ak  m otor pozosta ł n ieuszkodzony, 
przeto  pow iod ło  się p ilo tow i z nadzw ycza jnym  w praw ­
dzie w ysiłk iem  ato li bez da lszej szkody  w y lądow ać  
w  obrębie w łasnych  linii.

Od lotn ika w ym aga  się przedew szystk ien i ..żela­
zn ych " nerw ów ; je że li p rzeto  znajdą oznaki, iż z po­
wodu przepracowania c zy  też z innej p rzyczyn y  ner­
w y  j e£ °  s trac iły  cok o lw iek  ty lk o  odporności, to on 
o trzym u je bezzw łoczn ie  urlop i  w y jeżd ża  na d łu ższy  w y ­
poczynek . Zu życ ie  lo tu ik ów  z tego  pow odu  jest zaś 
w ogó le  tak  w ie lk ie , że dotąd przeszło 25 procen t lo ­
tn ików  francuskich m usiało ze  służby wystąp ić.

W ie lk a  szkoła lo tn icza  w  B u c  ko lo  P a ry ża  do­
starcza w  przeciągu  mieniąca zw ycza jn ie  160 p ilo tów . 
Nauka rozpoczyna się na m aszynie zw anej „P in gn in 11, 
która nie tmosi się z  ziem i, a  zaznajam ia ucznia ty lk o  
z m anipulacyą p rzy  sterach i ‘w entylach motoru. P o  
ukończeniu tego  w stępnego przygotow an ia , przechodzi
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uczeń do innej m aszyny, tak  pew nej i spokojnej, jak  np. 
koń u żyw an y  w  szkole ja zd y  konnej, a dop iero  g d y  się 
okaże, iż adept sztuki la tan ia  je s t na leżyc ie  obrotny, 
spoko jny  i w y trzym a ły , a nadto dość w p raw n y  w  k ie ­
runku m echaniki aparatu lo tn iczego , w ted y  uzysku je 
pozw olen ie  do odbycia  próbnych  lo tów , co zarazem  jest 
ja k b y  egzam inem , na podstaw ie k tó rego  otrzym u je żą ­
dane św iadectw o  odbyte j nauki.

Z wybuchem  w o jn y  poczyn ił zarząd w o jen n ego  lo ­
tn ictw a w e F ran cy i da leko idące starania o pozyska­
nie dobrych  p ilo tów , a  o fiaru jąc w ysok ie  lionorarya. 
zdo ła ł rzeczyw iśc ie  ściągnąć, n iem al ze w szystk ich  stron 
św iata —  m ożnaby pow iedzieć  —  na jw iększych  aw an­
tu rn ików  i śm iałków , w sku tek  c zego  nie brak wśród, 
p ilo tów  francuskich am erykańskich  cow boyów , an g ie l­
skich bokserów , św ia tow ych  szam pionów  i lin oskocz­
k ów  w szelk ich  ras i pochodzenia. Znachodzą się w śród 
nich jednak także  ludzie szlacheck iego pochodzenia, 
spełn iający swą służbę w  W ysokiem  poczuciu  narodo- 
wem . W śród  śm iałków  obu stron w oju jących  w yrob ił 
się też z b ieg iem  czasu ja k b y  osobny rodza j sportu: po­
low an ie  na sam oloty przeciw n ika. O czyw iście  ty lk o  

z  pozoru można to nazw ać sportem , w  rzeczyw istości 
je s t to  najbardziej ryzykow nem  i uciążliwem  zajęciem , 
w ym aga jąeem  p ierw szorzędnej zręczności, w ytrw a łośc i 
i zim nej krw i. Z jedną ręką na korb ie  sterowe j a drugą, 
p rzy  karabin ie m aszynow ym  ugania sie taki m yś liw y  
po przestw orzach , w yszuku jąc sobie o fiarę, p rzyczem  
ja k  na jprędzej musi rozpoznać, c zy  p rzeciw n ik  je g o  nie 
posiada w łaśnie m aszyny szybszej od n iego. S zybkość 
lotu  rozstrzyga  bow iem  zasadniczo o skuteczności po lo­
w an ia ; jedna sekmrda stanowi nieraz- o powodzeniu .

Innym  rodzajem  n iebezpieczeństwa jest lądow an ie 
zw łaszcza przym usowe, a lbo też w  ciem ności. Na ten 
ostatn i w ypadek  posiada ją  sam oloty francuskie m ały 
re flek tor, k tó ry  jednakże ośw ietlić  m oże ty lk o  n iew iel-, • ■■  - - P t y lk i
Ką przestrzeń. P od  zachód słońca panuje przeto  na 
w szystk ich  m iejscach lotn iczych  gorączkow a praca a i  
do  oliw ili, k ied y  ostatni sam olot pow róci. .Jak ptak i do 
w yra ju , u ik  z la tu ją  się pod w ieczó r lo tn icy  do domu, 
a je że li k tó rego  jeszcze brak, w ted y  ośw ietla  się m iejsce 
lądowania, silnem i lampami i rzuca rów nocześn ie snopy 
św iatła re flek to rów  ku górze. W  tern te le fon  da je  znak 
os trzegaw czy : ..N adchodzi". Naprężen ie oczekujących 
rośnie z każda chw ilą, gd y ż  n iew iadom o. c zy  p rzepad ­
k iem  nie zbliza, się lotn ik n ieprzy jacie lsk i, ab y  m iejsce 
lo tn icze, będące w skutek  rzęsistego ośw ietlen ia  tak  w i­
docznym  celem , obrzucić bom bam i, zadając temsamem 
n iepow etow aną szkodę.. Coraz dok ładn iej słychać ude­
rzanie śruby, lo tn ik  coraz bardziej się obniża, jeszcze 
chwalą, a w ie lk i czarny ptak  opada z chmur ku ziem i. 
W róc ił i opow iada eo zdziałał.

Obok sam olotów  czynnych  na lin ii bo jow e j a za ­
ję tych  śledzeniem , fo togra fow an iem  i  bom bardowaniem  
stanow isk  i punktów  .zbornych  u n ieprzy jac ie la , ro z ­
m ieszczoną jes t w  okręgu  Paryża  osobna eskadra ia taw - 
eów , k tórych  zadaniem  jest. obrona Paryża , i ok o licy  
przed  „Zeppelinam i. Podobn ie  ja k  na ulicach w ie lk ich  
rrfiast patro le p o licy jn e  w ykon u ją  nieustanną służbę bez­
pieczeństwa, tak  i te  la taw ce  ezuWaąj nad Pa ryżem  i o. 
bow iązane są zb liża jącego  się n ieprzy jacie la  odpędzić lub 
unieszkodliw ić. Osobne polecen ie obow iązu jące jednak  
co do tego , a b y  „Z ep p e lin a " w  danym  razie raczej zmu­
sić do odwrotu i ewentualn ie spow odow ać na nim w y ­
buch- gdzieś poza obrębem  miasta, nie pożądanem  jest 
bow iem , ab y  p łonący  „Z ep p e lin " spadł w  obrębie m ia­
sta, gd zie  m óg łby  w yw o ła ć  poż.ar i w yrząd z ić  w  ten 
sposób znaczną szkodę".

Wysiłki spekulacyi.
(rw ) W a łk a  w ypow ied z ian a  speku lacyi przez kontrolę 

obejm ującą niezbędne a rtyk u ły  żyw ności, n ie  m oże po­
konać panoszenia się je j  tam , gd z ie  n ie  ś ięga  oko w ładz. 
Po lip , którem u odcięto  n iszczyc ie lsk ie  macki, zapuszcza 
je  tam , gd z ie  jeszcze da  się p row adzić  rabunkow ą g o ­
spodarkę, a  nim  p o ło ży  się je j tamę, m ilionow e docho­
d y  stają się udziałem  spekulantów , przenoszących  się 
na jspokojn ie j na inne rów n ie  korzystn e  d z iedzin y  spe­
ku lacyi. Z w yzysk u  arm ii przerzucają się na w yzysk  
ludności cyw iln e j, a czasem  ty lk o  procesy krym inalne 
k ładą tam ę w yś led zon ym  zbrodniom .

C iekaw y  obrazek stosunków  panujących w  dzia le 
a p ro w iza c ji p rzedstaw ia  d r Jo lm  K o m e r  w  „P iu s  V ere in  
K orrespon den z" z  dn ia  20. czerw ca, c zy tam y  tam jak  
następuje: „ W  pismach w iedeńskich  po jaw iły  się notat­
k i donoszące o  szalonych zyskach  jak ie  os iąg ła  znana 
ze swej dzia ła lności na austryackich rynkach  instytu- 
eya  : „ A  11 g  e m e i n e  O e s t .  V  i e h v  e r w  e r  -

t  u n g  s g  c  s e  11 s c h a f  t “ , k tó re  p rzy  dostaw ach  dla 
w o jskow ośc i w ynoszących  170 mil. kor. osiągnęło  c zy ­
stego  zysku 5 m il. kor. Od dzies ią tek  la t  jak  pisze p. 
Kórner, w iedeński ryn ek  opanow any je s t p rzez w ie lk ich  
hand larzy  bydła, k tó rz y  p rzy  pom ocy zgonn ików , ko- 
m isyonerów  i innych pośredn ików , w ciska ją  się pom ię­
d zy  producentów  i konsum entów , w yzysku jąc  do osiń ­

ski. W o jn a  jest dla n iej ob fitym  połow em  zdw a ja jąeym  
czujność silnego zespołu handlarzy.

O tóż alarm  ja k i urządzono sw ego  czasu w  w iedeń ­
sk iej prasie p rzec iw  „A llg em e in e  oesterr. V i e l i v e r -  
v  e r t. u n g  s g  e s e 1 s c h a f  t.“  pochodził w łaśnie 

t  tych  stron. A u to r  nie broni w spom nianego tow a rzy ­
stwa i  nadm ienia ty lk o , że pozostaw ało  ono pod kon ­
tro lą  M inisterstwa ro ln ic tw a  i gm iny  m. W iedn ia  a zo ­
stało za łożone przez w iedeńskie T o w a rzy s tw o  ro ln icze 
w  celu zw alczan ia  d rog iego  pośredn ictw a i zb liżen ia 
producentów  do konsumentów'. Tu nadm ienić na leży , że 
statutem  ob ję ty  zy sk  tow arzystw a u ż y ty  b y ł przez, to  
tow arzystw o  na podniesien ie hodow li b yd ła  i kw es tyę  
ap row izacy i, a nad rozdzia łem  poszczegó lnych  sum,
czuw ał kom isarz rząd ow y  w yd e legow an y  przez M in i­
sterstwo roln ictw a.

Obecnie w ych odzą  na jaw  p ia k ly k i w iedeńskich  
handlarzy, k tó rzy  jak  pisze p. K órn er wr roku  1915 d o ­
starczy li dla w o jskow ośc i 4 m i l i o n y  s z t u k  b  y  d 1 a 
n a  c z e m  z a r o b i l i  n i e  m  n i e j n i e w i ę c e j  j a k 
200mil. K  o  potw ornych  zyskach  osiągnęitych  z  tych  do­
staw , m ów i dzisia j ca ły  W iedeń , p od z iw ia ją cy  sppryt 
swych  żyw ic ie li, a zarazem  dostaw ców  dla arm ii. T a k ­
tyka  „T rzym a jc ie  z ło d z ie ja "  poskutkow ała, prasa rzu­
cająca g rom y na instytuc.yę zadow aln ia jącą  się g o d z i­
w ym  zyskiem , dow iadu je  się ku w ie lk iem u  zdumieniu, 
ja k  popisali się ci, k tó rzy  nakłon ili ją  do wszczęcia  
w ie lk iego  alarmu.

Podstawy wychowania.
IV .

P on ad  om ów ione zaś p rzym ioty  i za le ty  góru ję  
i w yb ija  się poznanie ziem i bezpośrednie i osobiste, nale 
żyta  przez pracę w łasną ocena je j  w artości m aterya lnej, 
ży c iow e j, a także je j p iękna przez c iąg łe  w yc ieczk i 
W śród radości p racy na ziem i p rzychodzi w ychow anek  
do przekonania, że ona to  w łaśnie, a czk o lw iek  p rzy  
współudzia le je g o  „p o tu " , jes t jedyną , p raw dziw ą  ż y w i­
c ie lką  jego , je g o  najb liższych , a w reszcie  społeczeństwa 
ca łego. W  następstw ie poczyn a  w  nim k ie łk ow ać  uczucie 
p rzyw iązan ia  do ziem i, a w reszcie je j ukochanie móz 
giem  i duszą. Jednem  słow em  rodzi się i do jrzew a m i­
łość o jczyzn y , g łęboko  zapuszczająca korzen ie  w  całe 
jestestw o m łodego  człow ieka , silna i n ienagięta. P ra k ty ­
ka bow iem  i praca w y w o ła ły  ją , a nie sama literatura.

N a  ten w zg lą d  w ych ow a w czy  specya lny k ładę na­
cisk. ja k o  w  naszem  położen iu  narodowem  rzecz og ro ­
mnej w ag i i to nic ty lk o  m oralnej. Z iem ia bow iem  dla 
nas po utracie n iezależności po lityczne j jest jedyną pod­
stawą naszego bytu, jedyn ym  warunkiem  naszego 
istn ien ia narodow ego . O nią p row adziliśm y i p row adzi 
m y obronną w a lkę w obec w rogich , przem ożnych exter- 
m inacyjnyeh  zakusów , i dość już straciliśm y. A  teraz, 
gdyśm y zbiedzen i, wojną w yn iszczen i, gdyśm y- ogo ło ­
ceni ze środków  m ateryalnych , tem  s iln ie jszy  n iepokój, 
lęk , wrprost trw oga  ogarnia nas o je j  za trzym an ie i u trzy ­
manie w  naszem posiadaniu, w  naszym  ręku. W ierzą , 
że szkoła om aw iana spełn ia łaby godn ie ro lę grom  ochro­
na narodow ego. Ongiś p rzek lęte , bo przym usow e i nie- 
w o lne g  1 e  b a e o d s c r i p  t i o, dziś w  żądanej atm o­
sferze w ych ow an ia  stałoby się św iadom ym  dobrow o l­
nym  i o b y w a t e l s k i m  n a k a ż e  m.

T a k  w  na jogó ln ie jszych  zarysach p rzedstaw ia  się 
ta szkoła  przyszłości, tak ie  m niej w ięce j w  g łów nych  
liniach je j  znaczenie narodow e: p rak tyczn e i moralne.

Szkoła  om aw iana nie zryw a  z życiem , ja k  obecna, 
ow szem  ono w  niej pulsuje norm alnie i realn ie. T w órcze , 
w ew nętrzne życ ie  narodu ukryte dziś dla m łodego  cz ło ­
w ieka , w ięce j zam knięte dlań na. siedem  p ieczęci, w  ta ­
k ie j szko le  następuje m im o sw ego  skom plikowania ja ­
ko  coś zupełnie naturalnego, p rostego  i kon iecznego. 
A  w reszc ie  co rów n ież jest rzeczą  n iesłychanie w ażną 
z punktu pedagog ii, w  warunkach poruszonych rozw i- 
ja ją  się* p raw id łow o  w szystk ie  w ładne: pam ięć, um ysł, 
serce i ciało. R o z w i j a  s i ę  w i ę c  c a ł y c z ł o w i e k  
r ó w n o m i e r n i e ,  j e g o  e 1 e g  a n c y  a, w'  o 1 a i  u- 
c z u c i e .  W  ten sposób życ ie  i m yślen ie musi się w re­
szcie zlać ze sobą, jak o  coś n ierozdzie lonego  i jedno lite­
go , a b y  s t w o r z y ć  c h a r a k t e r  na zrębie tak ie j 
szkoły m ożna będzie  bezp ieczn ie oprzeć b y t  narodu..

.Je śli o taką szkołę upom inają się na zachodzie, 
gd zie  stosunki społeczne p rzy  ustalonych po litycznych  
pom yśln iej i zd row ie j się przedstaw ia ją , n iż u nas, to 
o  ileż bardziej potrzebnem  i naglącem  jes t u nas p rzeo ­
brażenie w ych ow aw cze  po lin ii poruszonych wskazań. 
Tem b: .d z ie j, że abstrahując ju ż od w ie lu  innych w zg lę ­
dów , zresztą  w ym ien ionych , jeden  rys  naszego życia , 
specy ficzn ie  nasz' m usim y m ieć na  uw adze.

Jesteśm y kra jem  i społeczeństw em  roln iezem . Z ie ­
m i jednak  w y zy sk a ć  nie um iem y. S zko ła  w ięc  oparta 
o  ziem ię usunęłaby z czasem  n iedom agan ia dzis ie jsze j 
gospodark i, a  pow iększa jąc  w yda jność ziem i stw arza­
łoby p od s taw y  dobrobytu , temsamem zaś skuwałaby 
nas z ziem ią nierozerwalnem u w ięzam i. T a k a  szkoła zre­
du kow ałaby  tę potw orną anom alię go rączk i em ig ra cy j­
no]. w y jy sa ją e e j nasz kra j ze  zd row ego  elem entu ludz

hyeu  em igracy jnych , kuszony w izyam i ra ju  za Oceanem. 
U dyscyp lin ow an y  i w yk szta łcon y  w  szkole instynkt ro­
zum nego p rzyw iązan ia  do  zagonu o jczys tego  u chłopa, 
ham ow ałby te n iezd row e zapędy, a w razie  kon ieczności 
w sk a zyw a łb y  inne ga łę z ie  zarobkow an ia  w  kraju , ew en ­
tualnie nowe do życ ia  p ow o ływ a łb y . A  w iem y przecież, 
jak im  ugorem  n iedom agali i braków  szarzeje nasze ż y ­
cie społeczne, ile to  je g o  p ó l in tratnych  p rzez nas zapo­
znanych (jak  przem ysł, handel, export surow ców , p rze­
m ysł sadow n iczy , i t. d. i t. d.) jest w  arendzie u obcych.

Id źm y  dalej. T ak a  szkoła zapob ieg łaby  złu, eo jak  
rdza nadgryza, nasz stan posiadan ia  zw łaszcza w  Gali- 
c y i w schodniej. S ta tys tyk a  poda je  rozpaczliw e  c y fr y
0 stosunkach panujących w śród  w ie lk ie j w łasności. 
P rzeszło  80% je j pozosta je  w  d z ierżaw ie  i to  p rzew a­
żnie u ludzi z punktu w idzen ia  in teresów  polskich  m ało 
pow iedzieć  nam olw ijętnych. I le  strat narodow ych  
pon ieśliśm y z te g o  powodu, jak  skurczyła się i c iąg le  kur­
c zy  z te g o  pow odu  kultura nasza polska, ile liczbow o  
straciliśm y na  sile z braku dw oru  po lsk iego  i je g o  po l­
skich w p ływ ó w  oca la jących  w  oko licę, o tem w iedzą  
w szyscy , k tó rz y  choćby pow ierzchow n ie zajm ują się ż y ­
ciem  publicznem . S zko ła  w ięc taka nie ty lk o  chłopu by 
się przydała . Potrzebną jes t w łaśc ic ie low i w iększego  
obszaru, b y  z posiadacza ziem i stał się naprawdę je j
1 k ra ju  obyw atelem , św iadom ym  i rozum nym . Podobne 
aberaoye jak  je  dziś ze smutkiem obserw ujem y, napra­
w dę na leża łyby  do w y ją tk ó w  i to w zgardzonych . A  w re ­
szcie i urzędnik, g d y b y  m łodość sw o ją  w  szko le  —  ziem i 
przebył, w yszed łb y  dzięk i z n iej ca łym  obyw atelem . R o ­
zum iejąc życ ie  ogólne, bo sam w' niem  w spółdzia ła ł, u- 
m ia łby się w  niem  znaleść a w  potrzeb ie  pok ierow ać. 
Zn ik łoby w ięc m ityczne zie lone biurko, w szys tk ow ie ­
dzące, nie b y łob y  igu oracy i szkod liw ie  experym entu ją- 
cego  paragrafu  wszeohm ądrego. Szkoła  bo.wiem w szcze­
piła w  duszę człow ieka s ilny i szczery  zw iązek  z życiem .

Że nie wspom nę także o korzyśc i p rak tycznej z ta ­
k iego  system u w ychow an ia . U rzędn ik  bow iem  w cześn ie j 
c zy  późn ie j za tęskn iłby  do w iasnego  kaw ałka  ziem i —  
co pom ija jąc pewne korzyśc i m aterya lne i duchow e z u- 
p raw y  je g o  w yn ika jące , d a łob y  mu także podstaw ę p e ­
w nej n iezależności w  stosunku do w ład zy  przełożonej.

Zda je  sobie aż nazbyt dokładn ie sprawę z trudno­
ści, tow arzyszących  w prow adzen iu  om aw ianego systemu 
w ychow an ia . P rzedew szystk ien i nie m ając sam oistnego 
bytu  po lityczn ego  nie m ożem jr w  dotychczasow ą organi- 
zacyę szkolną w łaśnow ołn ie ’ żadnych radyka lnych  ino- 
w acy i w prow adzać, a w ięc o po lityce  szkolnej d ecyd o ­
wać. Z tego  jedn ak  nie w yn ika,' b y  czekać. A k c y ą  p ry ­
w atną pow inn iśm y w yp rzed z ić  państwową, reorgan iza- 
cyę  szkoły, bo że i ta nastąpi, jes t pewne. Pub liczna  ini- 
eya ty  w a,prasa, odpow iedm eTow arzystw a .spo łeezeń stw o  

pow inny rzecz tę  ująć w  swe ręce  i nadać je j obrót w  du­
chu tych potrzeb  narodow ych , k tó re  uw ażam y za kon ie­
czne, in teresów , k tó re  b ez  uszczerbku dła całości i dobra 
spraw y nie m ogą i nie p ow in n y zalegać.-

W iem , że dotychczasow e zapatryw an ie na szkołę 
i je j  cele, a w ięc i urząd, stała, pensya, choć m ała a le  
pewna, pew ien  gest z tem  złączony, szych zew nętrzny, 
b lichtr, i t. d. a w ięc  tradycy jn e  na łog i dyam etra ln ie  
sprzeczne z zadaniam i szko ły  p o w yże j za tyczonem i są 
zbyt g łęboko  w korzen ione w  społeczeństw ie, by  dora­
źnie da łoby  się nad nimi p rzeprow adzić  auto da fe, po ­
czątek  jednak, choć trudny, musi b yć  uczyn iony, w y łom  
musi być w yrąbany.

C zy  stać nas na taką szko łę?  A  mam na uwadze 
znaczne koszta  z je j  fundowaniem  złączone. M yślę, że 
tak. Jeśli w  ostatnich czasach, najm niejsze naw et m ie­
ściny p o k ry ły  się p ryw atnym i zab iegam i jedn ostek  c z y  
też t. zw . gim nazyam i, a w ię c  szkołam i bardzo drogiem i, 
przekonany jestem , że tak ie  same zab iegi, podobn ie zor­
gan izow an e T w a  m o g łyb y  a k ey i om aw ianej, a jest ona 
narodow o zdrow sza n iż  poruszona bo lączka hiperprodu- 
k c y i g im nazyów , nadać rozm ach, p ro jek ty  zrea lizo ­
w ać. —  N iech  ich na począ tek  pow stan ie k ilka , k ilk a ­
dziesiąt, ow oce  tych  oraz szkolnych  w net staną się. w i­
doczne i konkretne, b y  nie o tw o rzy ły  oczu społeczeń­
stwa, b y  nie ru gow a ły  dotychczasow ych  uprzedzeń 
‘ d e fek tów  w ych ow aw czych . W ie rzę , że tą d r o g ą  z a- 
c z n i e m y  w r e s z c i e  w y c h o w y w a ć  p e ł n e  

w  a  r o ś o i l u d z k i e :  ludzi d la ży c ia  przez szko łę-z ir- 
m ię na leżyc ie  p rzygo tow yw a ć .

E . H orw ath .

tnich gran ic jednych  i drugich. T a  silnie zw arta  grupa 
kap ita lis tów  baczn ie uw aża  a b y  uc-hvlić w szelką  k o n -lk ie g o , n ie dopuściłaby, b y  chłop, aż nazbyt często ro ln y  
kureneye. k tó rab y  m ogia  uszczuplić “o lbrzym ie je j ty7- , a naw et zam ożny, szedł jak  dotychczas za poszeptem

Na niebezpiecznej drodze.
W ie lk ie  banki i ich zespo ły  u jm ujące w  swe ręce 

najrozm aitsze ga łęz ie  przem ysłu przynoszą gruntow ną 
zm ianę w  życ iu  gospodarczem , ru jnu jącą je g o  do tych ­
czasow ą podstawę. O b jaw y  te w ystępu ją  od szeregu  lat, 
tak  w  N iem czech  jak  niem niej w  A u stry i rośnie pierś­
cień ow ładn iętych  fab ryk  p rzez zorgan izow any kapita ł, 
a w ie lk ie  zysk i w ojenne ja k ie  sta ły  się. ich udziałem  
przysp iesza ją  ak cyę  w yw łaszczeń . P oszczegó ln a  jedno­
stka nie m ogąc w y trzym ać  konkurencyi w szechw ła­

dnych banków , uchodzi z p lacu boju, n ikn ie stan średni, 
m arnieją siły, k tó iy ch  przedsięb iorczości zaw dzięczano 
rozk w it przem ysłu. Poza  tem zachodzi obawa zaostrze­
nia kon flik tów , jak ie  w yn ikać  będą pom iędzy kapita-

F I R H A

JÓZEF MASSAR
w Krakcw ie, ul. Floryańska L  15.

1 I ! POLECA NA SEZON LETNI ! ! I

JEDWABIE —  PŁÓTNA —  BATYSTY —  ZEFIRY I. T. D. 
GOTOWĄ K0NFEKCYĘ DLA PANIENEK I CHŁOPCÓW.
Magazyn otwarty rano do 1-szej w południa, od 3-ciei poooł. do 7. wieczór,
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li7jnom w łada jącym  produkty;;}, pozosta jącą  licz ża ­
dnej k on k u ren c ji, a  pracą, ja k  n iem niej z pow odu  w y - 
z jrsku, ja k i wniosą przez dow olne dyk tow an ie  cen kon ­
sumentom.

Zan im  przystąp ię do om ów ien ia  ostatnich ob ja ­
w ów  a m eryk a n iza c ji przem ysłu , dorzucą k ilk a  s łów  o 
do tych czasow ej dzia ła lności na tein polu w ielk ich  w ie ­
deńskich banków .

„ C r e d i t  A n s t a l t 1' opanow u je p rzew ażn ie te 
ga łęz ie  m chu przem ysłow ego , k tó re  zajm ują się p rze­
róbką p rodu któw  ro ln iczych  i p łodów  ziem i. Pupilem  
te j in s iy ty e y i jes t przem j-sł sp irytusow y. osacza go. kar­
telem , /. k tó rego  czerp if na leżytość pośrednika.

D ąży ł do  opanow an ia cukrow n ictw a, a  dop iero  
sfinansowanie fa b ryk  Schoellera p rzez ..Boden C red it 
A n sta lt11 dom inu jący je g o  w p ływ  n ieznacznie zm niejsza.

T a k że  przem ysł n a ftow y , w y rób  a rtyk u łów  uzbro­
jen ia  i d os taw y  dla arm ii wchodzą w  je g o  zakres d z ia ­
łania. • jt

,.B o d e n(e r e d i t a u s t a 1 t i: k ładzie  swą rękę 
na przem yśle p rzędza lń ianym , cukrow ym  i e lek tiy -  
cznym .

„ A  n g  1 o b a  n k  z W  i e u e r b a n k v c r e i n c m "  
zagarn ia  p rodukcyę brunatnego w ęg la  w" Czechach. 
W ien erban kvere in  kon tro lu je  przem ysł że la zn y  na W ę ­
grzech , w ażn ie jsze  przedsięb iorstw a w ęg low o-górn iczc , 
w iększe zak ład y  przem ysłu  pap ierow ego  i przem ysł gu ­
m ow y.

„ N  i e d c r o c s t e r. E s k o  ni p t e  g  o s c 11 - 
s h a f  t “  jest posterunkiem  finansow ym  w ie lk ie g o  prze­
m ysłu że laznego , i in terw en iu je zawsze, gd\r zachodzi 
potrzeba podw yższen ia  kapitału.

L a n d  e r  b a n k  11 jed n o c zy  w  sobie przew ażn ie 
karte le  i tru sty  w  obydw óch  częściach monarchii.

„U  n i o n b a  n k “  sfinansow ał m niejsze, a le  bardzo 
ważne d z ia ły  przemysłowe- w  obydw u  połow ach  m o­
narchii.

Zaborczośc i banków  w dziedzin ie  przem ysłu  op ie­
rają się dotychczas w ie lk ie  za k ła d y  w itkow iek ie , p rze­
ważna część m oraw sko-śląsk iego przem ysłu  gó rn iczega  
i część przem ysłu  p rzędzaln ianego, k tó ry  jedn ak  pow o li 
lecz  system atyczn ie szarpie w p ły w  kap ita łu  ty ch  inst-y- 
tueyj, a konkureneya  sfinansowanych już przedsię­
b iorstw  zaborczość ułatw ia.

Podczas g d jr p r jw a tu e  zak ład y  przem ysłow e i r ę ­
kodzie ln icze z pow odu  w o jn y  m usia łyby zastanow ić 
ruch, w ie lk i przem ysł, pozosta ją cy  w  rękach  zorgan i­
zow anego kapitału  podejm u je oibrzyrn ię dostaw y  dla 
armii, tw o rzy  coraz to  now o odroślą pom ocnicze, w y ­
kupuje jedne za drugą fab ryk i, pozbaw ia  je  dotychcza  
sow ej sam odzielności. F a b ryk i broni K ruppa p ozb y ły  
się wf czasie w o jn y  konkurencja  przez zakupno „R e ń ­
sk iej fab ryk i a rtyk u łów  że la zn ych " zaku p iły  kopaln ie 
rudy „G w a rec tw o  W o lfa "  w H erdorfie , ą austryack ie  
Z a k ła d y  S k od y  zakupują „H rad eck ie  H u tj' że la zn e“ , a 
ponadto opanowują rów nocześn ie Z ak ład y  D aim lera  
wr W ien er Neustadt i inne m niejsze i.w ięk s ze  zak łady <-

W szystk ie  banki w iedeńsk ie za in teresow ały  się od­
budową zn iszczonych  p rzez w o jn ę m iejscow ości, w cho­
dzą zatem  na nasz teren, zagarn ia ją  p rzyszło  źród ła  do­
chodu, na k tóre w yczek u je  pogrążony w  w ojennym  śnie 
ga licy jsk i przem ysł budow lany. W id z im y  k on cen trac ją  
kap ita łu  i w y tw órczośc i, ze-spół k tó rego  ciosom  nie o- 
prze się iu icya tyw a  pryw atna. Pow sta je  n ow y  czynn ik  
w  państw ie, w n oszący  p rzew ró t w  życ iu  gospodarczem  
narodów , p rzec iw  k tó rego  zakusom  bronie się należy. 
Poten ta tam i i d yk ta toram i staną się K estrank i, specya- 
liści do tw orzen ia  fu zy j w  najrozm aitszych  dziedzinach, 
am erykan iza torzy  przem ysłu , tw ó rcy  t rustów. k tóre  n ie­
bawem  opanują, w szys tk ie  d z ied z in y  gospodarcze.

„R e ich spost11 om aw ia jąc  te p rze jaw y  w zyw a  do o- 
brony w olności gospodarczego  i sooya ln ego  życ ia  i k oń ­
c zy  sw e uw agi tem i s łow y : „J e ż e li w  czasie w o jn y  ka­
żd y  od na juboższego począw szy do na jbogatszego , 
w  interesie sp raw y musiał się w yrzec  w sze lk ie j w o ln o ­
ści. zatem  i w ie lk i kapitał, nie pow in ien  je j posiadać, 
zw łaszcza  g d v  ona szkodzi ogó łow i. Ochrona przeciw  
karte lom  przez ustawą, je s t kon ieczną, zan iedbanie je j 
nakłada na ogó l ludności w ię z y " .

Sądzim y, że nasi fa k to rzy  ubankow icn ia t uprzem y­
słow ien ia  przy  pom ocy kap ita łów  obcych  z ty  cli sa­
m ych źródeł pochodzących , n iem niej zain teresu ją  się 
rozw o jem  w yp ad k ów  omawianych, obecnie przez p iasę, 
a  k ilk a  fab ryk  jak ie  m ieliśm y, a k tóre  p rzez t. z. fu- 
zy e  p rzesta ły  b y ć  naszem i, są p ierw szą  próbką  uprze­
m ysłow ien iu . jak ie  czek a łob y  nas w  przyszłości, g d y b y  
g ło s y  naszych d z ia ła czy  na tem. polu  zna lazły  oddźw ięk . 
Znajdujpmw się w ięc na n iebezp iecznej drodze, z k tó ic j 
zaw róc ić  nam należy. K* W .

Dzwony, które zamilkły.
„Ziemia lubelska" zamieściła historyczną notatkę o u- 

wiezionych przez Bosym i z Lublina czterech dzwonach 
z katedr}' tamtejszej. B yły to historyczne dzwony: św. Lu­
dwika i Mikołaja, Matki Boskiej, św. Rafała i św. Jana 
Chrzciciela, wiszące na dzwonnicy, zwanej Bramą Trynl-

tarską. . .
Dzwon św. Ludwika i Mikoiaja b j i  najninicjszy. j

sokość jego  do ucha wynosiła 0.27 sąż., średnica dolna
0.38 sąż., a grubość boków 0.035 sąż. U góry miał opaskę 
7. artystycznie odlanego wypukłego wieńca kwiatów, a pod 
nią napis: SOLI DEO G LO R IA  ME F E C IT  C A R L  GOTT- 
FRID  A N T O M . AN N O  1770.

Dzwon Matki Boskiej miał następujące wym iary: w y­
sokość do ucha 0.32 sąż., dolna średnica 0.42 sąż,, grubość 
boków 0.04 sąż. Pod winietą górną umieszczono napis: 
ME FE C IT  JOH G O TT  A N T O N Y . N iżej był odrobiony 
medalion Matki Boskiej Leśniańskiej, a pod nim znowu 
napis: SUB AU SPIC IIS  G V  M A R IA E  MIRACUL1S LE- 
S N A E  IN  P A L A T IN A T U  PO D LAC H IAE  C LAR ISS IM AE  
EREC TA . Na przeciw ległej zewnętrznej stronio dzwonu 
jakiś herb i pod nim napis: H AEC C A M P A N A  EX SIN- 
G U LAR I G R A T IA  M D JOSEPHI A  M AG N A TU RSKO  
T U R S K I SU B D APIFE R I T E R R A E  M IELN ICENSIS  B V 
M PRO C O N YEN TU  R R P P  PAU LINO RU M  LESNENSIUM  
D 21 SE PT  AN N O  1735 D AN TISC L W idocznie dzwon ten 
przewieziono do Katedry z Leśnej, ale kiedy, nic w iado­
mo, przy zamianie bowiem kościoła leśniańskiego na cer­
kiew dzwony zatrzymano. Obydwa te dzwony, spuszczone 
przez okno w ieży  na ulicę Jezuicką dnia 4. iipea 1915 r., 
wywieziono dnia 10. lipca o godz. 3. po południu na sta- 
cye kolejową w  Lublinie.

Dzwon Rafał miał wysokości do ucha 0.55 sąż., śre­
dnica dolna 0.73 sąż., grubość boków- 0.07 sąż. Wierzch 
dzwonu opasywał wieniec arabeskowy, pod którym znaj­
dował się medalion Matki Boskiej z napisem niżej umie­
szczonym: SAN C TE  R A P U  A E L  QUI THOB1AE iKELLE 
PISC IS  VISUM R E S T IT U IS T l O RA PRO NOBIS FU D IT  
LU B L IN ! Z W O LIŃ S K I V A R S A V IE N S IS  A . D. MDCC0XCV 
W łaściwie dzwon ten z dawnego pękniętego przelano.

Dzwon Jan. Byl to największy dzwon katedralny, po­
zostały po Jezuitach, do których niegdyś należał kościół, 
dziś na katedrę biskupią zamieniony. W ym iary jego: w y­
sokość do ucha 0.73 sąż., przecięcie u dołu 1.05 sąż., gru­
bość boków 0.07 sąż. Ponieważ dzwon ten w czasie po­
wstania z 1863 roku pękł, w ięc go  w 1895 roku jednocze­
śnie z Rafałem przelano. Dnia 21. lipca 1915 r. gdy dzwon 
ten podniesiono z panewek, na których spoczywał, i za­
częto go spuszczać, lina pękła i dzwon z wysokości W -go  
piętra spadł na belki 1. piętra. Przez okno dzwonnicy z po­
wodu jego wielkości spuścić go nie można było, wybito 
więc otwór w sklepieniu Bramy Trynitarskiej i przez ten 
otwór spuszczono na podstawioną platformę oba dzwony, 
t. j. Rafała 'i Jana, a następnie dnia 23. lipca 1915 roku 
o godz. 5. po południu wywieziono na stacyę kolejową 
Lublin, skąd miano jo wysiać do Moskwy do monasteni 
Czuciowa.

Zwycięski atak Legionów.
General Puchalski komendant Legionów', ogłosił w dniu 

11 b. m. następujący rożka/.:
W  Uocy z dnia 8 na 9 b. m. w ykonały 2 kompanie 

5 p. p. pod komendą majora W yrwy-Furgalskiego zuchwały 
atak na wysuniętą placówkę rosyjską, przyczom zdobyto 
rosyjski karabin maszynowy, wykluwając bagnetom obsłu­
gę tegoż i biorąc kilku nieranych jeńców. Przedsięw zięciem 
tem, swiadczącom o dzielności atakujących, odznaczył się 
przede wszystkiein komendant atakującego oddziału, major 
Wyrwa-Furgalski. Odznaczyli się również ppor. -Ozarny- 
Krzyżanowski i W itold Koc, pierwszy mimo rany atakujący 
obsługę rosyjskiego karabinu maszynowego, który zdobył; 
drugi swą brawurą, in ic ja tyw ą  i męstwem. Wymienionym 
oficerom, jak  również wszystkim podoficerom i legionistom, 
biorącym udział we wspomnianym nocnym ataku, wyrażam 
najwyższe uznanie Komendy Legionów  i dziękuję im w  imie­
niu. służby.

KRONIKA
y

Kalendarzyk kościelny. Dziś w piątek śś. Feliksa i Zenona 
mm. Jutro w- sobotę Narodź. Jana Chrzciciela.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpocznie się 
jutro o godz. 3 ni. 31; 7,achód przypada o godz. 7 min. .w. 
Długość, dnia godzin 16 min. 22.

Kraków, dnia 22 czerwca.

Bardzo przy kiom pokłosiem wojny jest bajczarstwo, 
znajdujące pole do popisu przy każdej zmianie, jaką przy­
noszą wypadki wojenne. Jak i gdzie rodzi się plotka, do 
tego zazwyczaj dotrzeć jest bardzo trudno. Bajczarz 
uśmierca ludzi, wysyła do niewoli, wnosi niepokój do ro­
dzin, które niemogąc zazwyczaj sprawdzić szybko otrzyma­
nej wiadomości, przechodzą tortury niepokoju o los swych 
najbliższych. Gzem jest bajczarstwo w  chwilach przełomo­
wych, o tem miały się sposobność przekonać masy na­
szych uchodźców, wystraszanych niesprawdzonomi wieścia­
mi, naraziło ono je na znaczne straty, a częstokroć na­
wet zachwianie egzystencji, dlatego tylko, żc dały się por­
wać niesprawdzonym alarmowym wieściom, szerzonym 
bezmyślnie przez patologiczne okazy bajczarzy. N ic można 
się dziwić tym odruchom występującym nagle, bo smutne 
czasy, jakie przeżywamy i przeżyliśmy, nadszarpały nawet 
najzdrowsze nerwy i uczyniły je podatnym materyałcm do 
wszelkich eksperymentów. W rażliwe na dobro i zle wieści 
bezwloc-znie reagują i z wyżyn optymizmu rzucają bezkry­

tycznego osobnika w ciemnie melancholii. W  interesie ogó­
łu leży tępienie bajczarstwa, jako szkodliwego objawu, 
a usunąć je możemy tylko przez docieraniu do źródeł szerzo­
nej bajki. i

Czasem rodzą się piekielne wprost pomysły, nicpoko- 
jąoe szerszy ogół, a były niemi wiadomości, odnoszące się 
do Legionów  i strat, jakie nie m iały w nich miejsca, które 
potrzeba było sprostować w prasie wiedeńskiej. He depesz 
musiano wysiać dla uspokojenia rodzin, ile konferencyi uspo­
kajających przeprowadzić, aby -wreszcie położyć tamę po­
twornym wieściom, powtarzanym bezkrytycznie z ust do 
ust. Dzieją się czasem także radosne niespodzianki. Wśród 
zamętu walk, częstokroć wiadomości noszące wszelkie dechy 
autentyczności, powtarzane przez naocznych świadków zda­
rzeń i jako takie dochodzące do miarodajnych źródeł, oka­
zują się nieprawdziwemu Przed dwoma tygodniami odey- 
frowalem z zatartej kartki, jaka nad‘łszła za pośredni­
ctwem Czerwonego Krzyża, że żołnierz, który miał paść 
pod Kraśnikiem, ży je i zdrów znachodzi się w obozie jeń­
ców. Możemy sobie wyobrazić radość ojca. dowiadującego 
się- po upływie szeregu miesięcy, że opłukany syn odżył i za­
wiadamia o swern zdrowiu. Ileż takich wypadków powtó­
rzyć m ogłyby sekcyc wyw iadowczo Czerwonego Krzyża na 
podstawie wiadomości, jakie przeszły już od początku w o j­
ny przez sprawnie fungujący jego alembik informacyjnyV 

Bądźmy więc wstrzemięźliwi w powtarzaniu niespraw­
dzonych wieści, aby nie zasłużyć na miano plotkarzy, bo 
czasem najniewinniej i bezwiednie wnosimy niepokój do 
ognisk rodzinnych, potęgujemy ciosy, których nie szczędzą 
nam ciężkie czasy, darzące nas bardzo obficie wstrząśnie- 
niami, które przyjmować musimy nieuchronnie jako zrzą­
dzenie losów wojny.

Z m iasta.
W  sprawie reklamacyi pospolitaków. W  uzupełnieniu 

ustępu 3 „ 0 “  obwieszczenia powołania z 15 czerwca 1916/16 
„Gazeta Lw ow ska" donosi celem usunięcia wszelkich wąt­
pliwości, że wniesione podania o uwolnienie uznanych obe­
cnie za zdatnych przy przeglądzie „ 0 “  od służby w pospoli- 
tom ruszeniu, nie mają w tedy mocy wstrzymującej, jeżeli 
reklamowani nie uzjrskali od w ładz politycznych i  instancji 
(starostwo, magistrat) lub innych władz rządowych i auto­
nomicznych, na ręce których reklam acja została wniesiona, 
pozwolenia na oczekiwanie rozstrzygnięcia odnośnych po­
dań reklamacyjnych na swych dotychczasowy d i stanowi­
skach.

Pułkownik Legionów p. Maryan Januszajtis —  ranny.
Z frontu Legionów- polskich nadeszła wczoraj wiadomość, 
że w dniu 20 I). m. w  ataku na pozycye rosyjskie został 
ranny pułkownik Maryan Januszajtis. W  dniu dzisiejszym 
oczekują w Krakow ie przybycia rannego pułkownika, k tó­
ry tu odbędzie kuracyę.

Odznaczenia w  Komendzie dworca krakowskiego. W czo­
raj odbyło się uroczyste przypięcie srebrnych medali hono­
rowych I I  klasy Czerwonego K rzyża  dwom najstarszym 
podoficerom, przydzielonym do komendy dworca krako­
wskiego: pp. W iktorow i Makowskiemu i T eo filow i Chole- 
w iczowi. w

Paszporty do Wiednia, W ładze galicyjskie na polece­
nie władz centralnych —  jak donoszą dzienniki —  zaprze­
stały wydawania paszportów na wyjazd' do Wiednia.. Ucho­
dźcy z ewakuowanych w  ostatnim czasie powiatów wscliu- 
dnio-galicyjskich mają wobec tego do stolicy monarchii 
wstęp uniemożliwiony. Natomiast dopuszczony jest wyjazd 
do wszystkich miejscowości w sąsiedztwie W iednia położo­
nych. Zarządzenie władz centralnych podyktowano jest po­
dobno względami na istniejące w stolicy państwa trudności - 
aprowizacyjne, które większy napływ ludności m ogłyby je ­
szcze powiększyć.

Nadużycia asenteruukowe przed sądem. Przed sądem 
polowym w Krakow ie w  dniu 17 maja —  jak donosi „Krak. 
Z tg“  —  toczyły  się w dalszym ciągu rozprawy o  naduży­
cia asenterunkowe. Sądowi połowieniu przewodniczył gene- 
rał-major v. Neumann, jako sędzia śledczy fungował kapi- 
tan-audytor Aleksander Zegaraez. W szyscy oskarżeni sta­
nęli pod zarzutem występku z § 67 odnośnej ustawy w o j­
skowej, popełnionego przez niejawienie się przed komisyą 
asenterunkową. W yrokiem  sądu polowogo skazani zostali: 
Kupiec Joel Zućkermann na 10 miesięcy ciężkiego, zao­
strzonego więzienia garnizonowego i 4 tysiące koron grzy­
wny. Kupiec Chaim Lamm na 8 miesięcy eiężkiego, zao­
strzonego więzienia garnizonowego i 1000 koron grzywnj-. 
Kupiec Hirsch Mandelberg na 4 miesiące ciężkiego, zao­
strzonego więzienia garnizonowego i 2 tysiące koron g rzy ­
wny. Pomocnik jubilerski Lobel Friedner na 4 miesiące cię­
żkiego, zaostrzonego więzienia garnizonowego i 800 koron 
grzywny. Handlarz żelaza Hirsch Neufeld na 3 miesiące cię­
żkiego, zaostrzonego więzienia garnizonowego i 4 tysiące 
koron grzywny.

Z Polski i xe św iatu.
Jubileusz Sienkiewicza. Tow. naukowe warszawskie w y­

siało do Sienkiewicza następujący adres:
„Dostojny Panic! Przedstawiciele nauki polskiej w sto­

łecznej W arszawie zwracają się dziś do Ciebie, jako do 
najznakomitszego sj-na narodu. W ielkie to słowo nasuwa 
im pełnia świadomości Tw ego  życiowego czynu: jest nim 
zawarty w dziełach Tw ojego geniuszu wyraz przepotężny 
majestatu dziejowego Polski, jest nim ogrom tej siły du-
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» r " 3 t o „GLOS NARODU1' * dnia 23 Czerwcu 1916 r. Ntr r

cha, która wśród kląsk najcięższych zakuta Cię wobec 
swoich i obcych w  zbroję nietykalną* rycerza godności 
Narodu. I  było Ci dauctn sprawiedliwie osiągnąć rzadkie 
w dziejach lud A  wci wawrzyny: czar słowa Tw ego  obu­
dził siły, drzemiące w  głębi milionów rodaków, jego mi­
strzostwo zajaśniało chwałą Polski przed światem, a mo­
ralna wśród tyk  tryumfów potęga T w e j miłości O jczy­
zny stanęła jako wzór dostojny obowiązków cyw ilizacyj­
nych Polaka prz d sumieniem Tw ych  współobywateli. —  
Z  pcłuem poczuc cm olbrzymich zasług Twoich dla kraju, 
Tow . naukowe sałada Ci, Czcigodny Panie, w dniu sie­
demdziesiątej rocznicy urodzin wyrazy z głębi serc pły­
nącego hołdu. Warszawa, dnia 28. maju 1916.

Wiceprezes Leon Kryński, sekretarz Maryan Jakowski. 
Członkowie zarządu: Bronisław Chlebowski, Jan Kocha­
nowski. Józef Brudziński. Jan Lewiński, Alfons Parczewski. 
W ładysław  Gorczyński, Jan Tur.

Kasa Bratniej Pom. w  Berlinie i Charlottenburgu urzą­
dza 25 lim. ku czci Sienkiewicza wieczór artystyczny, by dać 
kolonii polskiej w  Berlinie i okolicy możność złożenia ze 
swej strony hołdu ukochanemu pisarzowi. W  pierwszej czę­
ści programu odbędą się produkcyo wokalne. Drugiej części 
wieczoru nadał komitet cechę wybitnie Sienkiewiczowską. 
Poza recytaeyam i ustępów’ z dzieł Sienkiewicza (Sabałowa 

"bajka, Trylogia, K rzyżacy ), odegra grono amatorów obra­
zek sceniczny jubilata p. t. „Muszę wypocząć!!. W ieczór 
zakończy żyw y obraz ...Mistrzowi cześć1'.

Ze Lw ow a. Komenda miasta wydala wczoraj następu­
jące  obwieszczenie: Komenda miasta jest w tern nulem po­
łożeniu, że może oznajmić, iż nasza syluucya wojskowa 
na. froncie wsohćdnim znowu znacznie się polepszyła i żc 
wszelkie niebezpieczeństwo dla Lw-owa minęło. Ludność 
może być zupełnie spokojna. N ic ma absolutnie powodu dla 
ludności do wyjeżdżania ze Lwowa. Ponieważ wszystkie 
banki i kasy oszczędności nadal tu pozostają, posiadacze 
wkładek nie mają powodu do przedwczesnego wybierania 
swych wkładek z banków i kas oszczędności. Wskutek w y­
darzeń zeszłego tygodnia poszczególni niesumienni handla­
rze próbowali wydostać od właścicieli gruntów7 bydio i ży­
wność za bezcen; przeciw tym szkodnikom zastosowane bę­
d z ie  postępow anie bezwzględnie surowe. Jest obowiązkiem 
patiyotycznyi każdego obywatela niezwłocznie donosić ko­
mendzie mias a o taki cii zajściach, które doszły do jego 
wiadomości. Niemniej jest obowiązkiem patryotyeznym do­
nosić natychmiast o ludziach, którzy rozpowszechniają fa ł­
szywo lub przesadne wiadomości lub pogłoski, aby można 
wymierzyć im w drodze postępowania doraźnego sprawie­
d liw ą karę.

Z powodu toczących się jeszcze walk na froncie wscho­
dnim, Komenda miasta o d ł o ż y ł a  t e r m i n  u r o c z y ­
s t o ś c i  w rocznicę oswobodzenia miasta.

W  myśl zarządzenia Komendy miasta komisarz rządo­
w y ogłosił, aby pospolitacy przybyli z powiatów ewakuo­
wanych do Lwowa, stawili się do przeglądu przed komi- 
syą przeglądową w e Lwowie.

„G azeta W ieczorna11 pisze: Wczoraj, jak się dowiadu­
jem y, wyjechało ze Lw ow a pociągami kolejowym i tylko 
.36 osób za cały dzień w  różnych kierunkach. Tak zniko­
ma cyfra podróżnych świadczy najwymowniej, że miasto 
ju ż uspokoiło się po pierwszych dniach przejściowego zde­
nerwowania. W yjeżdżają  tylko ci, co i tak mieli ochotę w y ­
jechać w sezonie kąpielowym. Gros ludności zupełnie spo­
kojnie i z ufnością spogląda w  przyszłość, trzeźwo ocenia­
jąc sytuacyę polityczną.

Nastrój Lw ow a w dniach ostatnich przedstawia „G a­
zeta Lwowska11, pisząc między innomi: W e Lw ow ie zresztą 
ludzie potrafią Sobie radzić i do niejednego już się przy­
zw yczai!. Przedcwszystkiem nie robią już na nich wrażenia 
„autentyczne1* wiadomości z placu boju, tc bajki i plotki, 
które dawniej w yw oływ ały  popłoch. D latego też i ofenzy- 
wa rosyjska nikogo nie straszy. Mała tylko część „straebaj- 
łów “  wyjechała ze Lw ow a w  pierwszych dniach, wszyscy 
inni patrzą naprawdę z otuchą w  przyszłość i przepędzają 
•owych „po lityków 11 handolkowo-kawialnianych, co to wszę­
dzie węszą grozę, nikomu nie wierzą i czerpią wieści z po­
wietrza, często bardzo „ad usum delfini11. N ikt toż nie chce 
ju ż się kompromitować opowiadaniem, że „naprawdę11 sły­
szał w  nocy strzały, żc w idział „na własne oczy11 daleką 
łunę itp. „okropności11, które nigdy nie miały miejsca.

Dla obcych Lw ów  może być istotnie przykładem! Opo­
wiadają oni, że życie tu idzie składnie, dobrze, równo, ludzie 
są zrównoważeni przejściami, duch obywatelski i patryoty- 
czny góruje, nie znać nawet bardzo blizkości frontu. Pod­
nosili to korespondenci „N . Fr. Prossc11 i „A z  Estu11. Trzeba 
ty lk o  umieć przypatrzeć się temu. Drobne, często śmieszne 
wyjątki, giną w  tern ogólnem życiu naszej stolicy. A  że 
tam czasem człowiek jest w nastroju takim, jak na począ­
tku wspomniano, to  trudno, nigdzie teraz wesoło nie jest.

Odznaczenia w  szpitalu Czerwonego Krzyża w  Nowym  
Targu. Szpital Czerwonego K rzyża  w Nowym  Targu świę­
c ił w tych dniach nową. uroczystość, odznaczenia zasłużo­
nych swych pracowników. W  nagrodę niezmordowanej, peł­
nej poświęcenia służby, otrzymali srebrny medal Czerwo­
nego K rzyża  z dckoraeyą wojenną pp.: Michał Mroszczak, 
rządca szpitala i Teo fil Tomaszewski, kierownik kancclaryi 
szpitalnej. Tensam medal otrzymała przełożona kuchni szpi­
talnej Siostra Piusa, bronzowy zaś medal Czerwonego K rzy ­
ża z dekoraeyą wojenną Siostra Zyta, współpracowniczka 
tamtej. Obie ze Zgromadzenia SS. Herafitek. Woboc zgro­
madzonego personalu szpitalnego dokonał dekoracyi przy­

były  z Krakowa w zastępstwie Prezydenta Kraj. Stow. Czer­
wonego K rzyża  Dr W ito ld  Ziembieki.

Rekoncyliacya kościoła w  Radecznicy. Dnia 13. b. m. 
odbyła się w Radecznicy w  Lubelskiem podniosła uroczy­
stość rekoncyliacyi kościoła, obróconego przez Moskali na 
klasztor mniszek prawosławnych, jako narzędzie wynara­
dawiania i prawosławienia ludu polskiego.

Uroczystość, którą obszernie opisuje sprawozdawca 
..Ziemi lubelskiej*', rozpoczęła się nabożeństwem w  kościele 
w Mokrem Lipiu, skąd wyruszył o godzinie 9. rano impo­
nujący co do liczby pochód. W zięty w  nim udział liczne 
kompanie, przybyłe nawet z bardzo odległych parafii, de- 
legacye i przedstawiciele wszystkich stanów7, instytucyi, 
olbrzymia ilość księży z Lublina, oraz z Lubelskiego, 00 . 
Bernardyni i XX . Salezyanie, ziemiaństwo okoliczne, legio­
niści oraz dziesiątki tysięcy wiernych, przybyłych nawet 
z bardzo odległych miejscowości.

W ładze austryackie reprezentowane były przez gene­
rała Lustiga, starostę Iżkow skiego, oraz nadkomisarza 
Krzyżanowskiego, jako przedstawiciela general-guberna- 
toistwa, starostę obwodu zamojskiego Seferowicza, pod­
pułkownika Sehubertha, komendanta obwodu krasnosta­
wskiego. i t, d. —  Pochód rozciągał się na przestrzeni z g ó ­
rą trzy kilometrowej.

Ceremonii zdjęcia klątwy z kościoła przy licznym u- 
dziale duchowieństwa dokonał X. Czyżewski, superior po­
łowy z Lublina, poczem poświęci! kościół i rozciął sznur, 
tamujący wejście do kościoła. W  momencie tym  pluton 
honorowy legionistów dał salwę w powietrze. Następnie 
wpuszczono delegacye do kościoła, w* którym pierwszą 
mszę św*. odprawił Bernardyn, O. C yryl Strzemecki. kapelan 
pułku piechoty Legionów  polskich: do mszy św. służyli, 
oraz honorową, asystę pełnili legioniści. Na chórze podczas 
mszy św. grała orkiestra Namysłowskiego. Po ukończeniu 
mszy św. zgromadzone tłumy odśpiewały hymn „Boże, coś 
Polskę11.

Następnie O. Strzemecki Bernardyn na cmentarzu ko­
ścielnym z urządzonej kazalnicy wygłosił do zgromadzo­
ny cli tłumów słowo Boże.

Z Siedleckiego. Do dąbrowskiej „Gaz. Po l.11 donoszą: 
Po wyjściu Moskali Kom itety obywatelskie, które jeszcze 
są czynne, postarały sio o uruchomienie szkolnictwa. Cie­
kawą jest rzeczą, żc in ic ja tyw a zakładania polskich szkół 
wyszła od samych chłopów. Obecnie niemal każda wieś 
posiada własną szkołę o polskim charakterze. Brak jest 
jednak uzdolnionych i przygotowanych nauczycieli. W yda­
tki na szkoły ponosi sama ludność, opłacając po rublu od 
dziecka. W iadze niemieckie zapatrują się przychylnie na 
ruch szkolny; na seminaryum nauczycielskie ofiarowały 
w Łcsnej klasztor, który był dotąd rozsadnikiem rusyfi- 
kacyi. —  Środki żywności są o 50% tańsze, niż w  W ar­
szawie.

Charakterystyczna jest zmiana stosunku władz oku­
pacyjnych niemieckich do żydów. Zdarzały się wypadki, 
że władze niezadowolone z rady miejskiej, w  której prze­
ważali żydzi, rozwiązali tę ostatnią i naznaczali Polaków. 
Miaio to miejsce np. w Radzyniu, gdzie komendant nśli­
ną ł burmistrza żyda i na jego miejsce naznaczył p. Ru­
dnickiego. W  powiecie międzyrzeckim znajduje się ogro­
mna ilość uciekinierów żydów7 z Brześcia Litewskiego. 
Troskliwość o nich wyraziła się jedynie w  pobudowaniu 
illa nich baraków i wydawaniu im dziennie 1 funta niem. 
kartofli na osobę.

Cztery powdaty gub. siedleckiej zostaty podzielone na 
pięć komend etapowych: międzyrzecka, włocławska, par­
czewska, bialska i janowska. Komendy etapowe są po­
dzielone na pomniejsze okręgi, na czele których znajdują 
się kion wniey wojskow i niemieccy. Komunikacya. jak po­
między powiatami, tak pomiędzy okręgami napotyka na 
ogromno przeszkody. Obecnie są wydawane stałe prze­
pustki.

Bandytyzm w  Królestwie. Z soboty na niedzielę około 
godz. 12 w  nocy kilku bandytów dokonało śmiałego napa­
du na gospodarza Gałeckiego we wsi Natolinie w radom­
skiem. Bandyci udając żandarmów, zastukali do drzwi. Go­
spodarz nie przeczuwając nic złego, wpuścił rzekomych 
żandarmów do mieszkania. W ówczas bandyci, świecąc do­
mownikom latarkami prosto w oczy, chcieli ich oślepić 
i steroryzować. Lecz mimo to gospodyni domu wraz z córką 
zdołały wyskoczyć oknem i zaalarmowały całą wieś, sku­
tkiem czego napastnicy poczęli uciekać, lecz przedtem wy-, 
strzałem z rewolw eru zranili Gałeckiego w prawy bok, gdzie 
mu kula utkwiła. Pomimo to ranny z wiorstę drogi gonił 
uciekający dr wraz z psem, lecz bezskutecznie. Żandarme- 
rya wdrożyła śledztwo.

Tęcza w nocy. Do „Gaz. Radom.11 donosi jeden z czy­
telników: Jadąc w nocy dnia 10 czerwca b. r. do W olanowa, 
okoio godz. 1 min. 30 zauważyłem na niebie tęczę. Zjawisko 
to niezwykłe, gdyż wiadomo, że do powstania tęczy potrze­
ba załamania promieni słonecznych. Była cicha, ciepła księ­
życowa noc. Zwolna usuwa, się chmura, a na ekranie nieba 
występuje tęcza w catej swej okazałości. Byłem zdumio­
ny. N ie słyszałem dotąd, aby tęcza możliwa była w nocy. 
Mimowoli zwracam uwagę drzemiącego furmana na tęczę 
i zapytuję, czy widział coś podobnego i czy go to nie dzi­
wi. Otrzymuję odpowiedź, że niczemu się już wogóle nie 
dziwi, chociaż nigdy w życiu tęczy w nocy nie widział. Na­
tomiast dziwi go wo jna i interesuje jej koniec, bo 'wszystko 
się przewraca do góry nogami i zamęt w święcie tak w iel­
ki, że nawet tęcza musi po nocy pić wodo. „W net już —

kończy —  będzie nie tylko koniec wojny, ale i koniec 
świata11.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
W pisy  do Seminaryum nauczycielskiego męskiego 

w Krakowie na kurs przygotowawczy i pierwszy w  roku 
szkolnym 1916/17 odbędą się dnia 30. czerwca b. r. o go ­
dzinie 9-tej w  budynku Internatu dla uczniów seminaryum 
(Karmelicka 41), poczem w tymsamym dniu po południu, 
tudzież dnia 1. lipca odbędą się egzamina wstępne. Równo­
cześnie mogą się wpisać i poddać egzaminowi wstępnemu 
na wyższo kursa uczniowie, którzy, mając odpowiednie 
warunki, pragną w  roku przyszłym uczęszczać do tego Za­
kładu.

Dom dla dzieci Legionistów. Z sekcyi opieki nad dzie­
ćmi Legionistów otrzymujemy następujące pismo: Z począ­
tkom roku szkolnego 1916/17 sekeya opieki nad dziećmi 
Legionistów krak. K o ła  L ig i kobiet postanowiła otworzyć 
t. zw. „Dom  rodzinny dla dzieci Legionistów11, których ro­
dzice zgłosili się z prośbą o umieszczenie ich w zakładach 
naukowych, a nie mają środków7 na zapłacenie mieszkania 
i utrzymania. Potrzeba w ięc tym dzieciom przytułku A b y  
zamiar nasz mógł przyjść do skutku, trzeba odpowiedniego 
lokalu. Zwracamy się w ięc do znanych z ofiarności obywa­
teli Krakowa o dopomożenie nam w  tej naglącej potrzebie, 
czy to przez dostarczenie bezpłatne domu dla dzieci Leg io ­
nistów, czy to przez tanie wydzierżawienie odpowiedniego 
pomieszczenia. Konieczność płacenia za lokal pozbawi, na­
turalnie. dzieci lepszych wygód, gdyż przeznaczone na o 
fundusze będą musiały iść na komorne. Mamy nadzieję, 
że prośba ta nie przebrzmi bez echa.

■ J £ zamin dojrzałości w gimnazyum IV  odbył sic w dniach 
19 i -0 li. m. pod przewodnictwem inspektora krajowego p. Sta­
nisława Rzepińskiego. W  gimnazyum klasccznem zdali egzamin: 
Biernakiewicz Tadeusz, Breuor Włodzimierz, Eibensehtitz Maks 
Haber Hugo, I.ibnian Edward. Niwicki Zdzisław (z odzn.), Ira- 
merglflck Władysław (eksternista). W  ciągu roku zdali: Abelcs 
Juliusz, Grabowski Franciszek, Tamotvski Wojciech, Wajda 
Jozef, Wojnarowski Maryan, Zięeina Jan. W  gimnazyum roni­
nem zdali cksterniścr Górska Wanda, Grosbardówna Gusła 
ty  odzn.), Landaówna Wanda, Brykczyński MaTcin (prywO. — 
W ciągu roku zdali: Bj'szewski Jan, jaworski Tadeusz, Ognie- 
wski Kazimierz i Pawłowski Jakób. Reprobowano na rok jedne 
eksternistkę.

Egzamin dojrzałości w gimnazyum realnem SS. Urszulanek 
w Krakowie odbył się w dniach 16 i 17 b. m. pod przewodni­
ctwem delegata c. k. Rady Szkolnej krajowej, radcy rządu p. 
T. Sołtysika, dyrektora gimnazyum III. Świadectwo dojrzało­
ści otrzymały: Kallenstedtówna Marya (z odznacz.), Chwalibu- 
gowska Krystyna (z odznacz.), HiJczyńska Wacława, Jahlówna 
Ludmiła, Machocka Olga (z odznacz., Rakowiezówna Helena. 
Stąślicka Halina (z odznacz.), Załęska Anna ( z odznacz.), i Zie­
lińska Rafaela (z odznacz.). —  Nic reprobowano żadnej abitu- 
ryentki.

W  pryw. seminaryum naucz, żeńskiem T. S. L. im. Fr.
Prciscnaanza w Krakowie (Groble 7) odbędzie się egzamin wstę­
pny na I. kurs 3. lipca. Zgłoszenia do tego egzaminu przyj­
muje dyrckcya zakładu do 1 lipca.

Wpisy na kurs wakacyjny przyjmuje kancclarva Insty­
tutu nuizycz. codziennie od 11— 1 i od 4—6, ul. św. ‘Ann 1. 2.

Spółka Spożywcza Krak, naucz, ludowego rozpoczyna 
sprzedaż niektórych towarów kolonialnych, jak kawy i her­
baty w dwóch gatunkach, mydła itd. w nowym lokalu przy 
ul. Szpitalnej 17 parter, tylko dla członków naucz. lud. krak. 
za okazaniem legitymacji od 6.30 do 7.30 wieczór.

Wiadomości kościelne.
Nabożeństwo Sodałicyi Panien odbędzie się w niedzielę 

25 b. m. o godz. 8 rano w  kaplicy SS. Urszulanek, ul. Sta­
rowiślna 9.

Na cele K. B. K: złożyli w dalszym ciągu: N. N. przez 
Dra Wilczyńskiego 1 K ; N. N. 100 K : Prof. Dr Browic.z 20 K: 
00. Kamrduli na Bielanach 100 K ; N. N. u Księży Pijarów 
4 K 59 h: A. H. 690 K : Jadwiga Chramcowa za fiosr. X. pro- 
boszcza w Zakopanem 200 K ; Administracya Wydawnictwa 
Apostolstwa Modlitwy 00. Jezuitów od różnych osób 307 K 
14 h: Karol Pajączkowski 7. Wiednia na L itw ę '50 K ; Stanisław 
Smagowicz o. k. sędzia (Wieliczka na dzieci) 25 K ; Spółka 
oszczędności i pożyczek Szczurowa 69 K ; Spółka oszczędności 
i pożyczek Borzęcin 64 K ; Inna Oborska, żona naczelnika sądu: 
1) na K. B. K.: Od Roberta Barańskiego z Liska 10 K, od 
gminy Olszanicy przez Kozickiego 30 K, 2) na wdowy i sie­
roty po Legionistach: ou Roberta Barańskiego z Liska 10 K, 
od Fr. Bogdanowicza ze Średniej Wsi 30 K, od Apolonii Ró 
życkiej z Liska 20 K. Razem 100 K ; X. A. Murzański prob., 
Spytkowice ad Chabówka 123 K  30 h; X. Pyzik (Pysznica) 
1500 K ; Dr Maciej Mączyński (Kraków) 10 K : Parafia Frydry- 
chowice 100 K ; Ekscel. Tadeusz lir. Koziebrodzki 500 K; Dwie 
służące Stow. św. Zyty 3 K ; Spółka oszczęduości i pożyczek 
Liszki, dywidenda od członków 387 K ; Księżna Eleonora Lubo- 
mirska (Lwów.) 1000 K; Józef Seeliginan w  Nowosiółkach Prze­
dnich p. UlmóWj na Litwę 20 K ; Sodalicya mieszczan w Starem 
Sączu na głodnych Warszawy 2G K  42 h; Kapuściński (Brodr) 
Szkoła handlowa 100 K : Wiktorya Bryndza (Chocznia 20. X; 
Parafia Łękawica, p. Klecza Górna 102 K  11 h; "X. Stefan Kunz 
prob. Bronów p. Rudzica Śląsk austr. Chleb św. Antoniego 
70 K ; Ur/.ąd parafialny w Polance Wielkiej 5 K: Dyrckcya 
Rwarectwa Jaworzno 1Ó00 K; X. Pyzik (Pysznica) 100 K ; Ko- 
paczyński i Sp. prowizya od sprzedaży 30 K ; J. Czarnowska 
200 K; Parafia Rudawa 70 K ; X. Jan Bity kapelan zamkowy 
w Piane, Czechy, na zniszczone wojną kościoły w Polsc*- 
1713 K 5 li: Filia K. 11. K. w Nowym Targu, na Litwę 104 K.

REPERTUAR TEATRU  MIEJSKIEGO.
Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota:. „H alka11 opera Moniuszki (występ p. Maryi Pi- 

Inrz-Mokrzyckiej).
Niedziela wieczorem: „Opowieści Hoffmana11 opera

J. Ofenbacha.
Poniedziałek: Tea tr zamknięty.

FERETRONY 1 “ j;.11- O ł o n T U L  PORTRETY CESARZA
OBRAZY do ołt; rzy i m ieszkań, w Stanisław Rąb § jone na płótno w ramach

do zawieszania i po- K R A K Ó W ,  U L .  SŁAWKOWSKA 4 ,  2 5ows cm. Kor. 8-50, i o ; - ,  1 2 - .
'  stawienia. vis a vis Hotelu Saskiego. 67/85 cm. Kor. 14‘— , 16’— , 18’—
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REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Sobota: „Dookoła miłości11.
Niedziela popołudniu: „Gejsza11.
Niedziela wieczór: Uroczysty wieczór ku uczczeniu 70-le- 

tniej rocznicy urodzin Henryka Sienkiewicza, „Ogniem 
i mieczem1-.!

Poniedziałek: „Dookoła miłości11.

Na Wołyniu.
Sytuacya bojowa na Wołyniu jest w dalszym ciągu 

ogromnie naprężona. Trwające tam od kilku dni upor­
czywe walki nie doprowadziły wprawdzie dotychczas 
do stanowczego rozstrzygnięcia, niemniej jednak bilans 
każdego niemal dnia zamyka się z pewnym zyskiem 
wojsk sprzymierzonych.

Jak wiadomo, w nocy z d. 18 na 19 bm. powiodło 
się Rosyanom po zaciętych walkach przeprawić się koło 
wsi G o d o m i c z e  (w  połowie drogi między K o ł k a ­
m i  a S o k u l e m j  przez Styr, i aotrzeć do G r u z i a- 
t y n a .  Po dwudniowych zapasach zdołała jednak gra­
pa gen. L  i n s i n g  e n a wyrzucić Rosyan z powrotem 
na prawy brzeg Styra, tak iż niebezpieczeństwo prze­
rwania względnie przełamania nowej linii operacyjnej 
sprzymierzonych zostało zażegnane.

Sukces niemiecki koło G r u z i a t y  n a uważać 
należy za jedno z największych wydarzeń strategicz­
nych ostatnich dni, zwłaszcza z uwagi na całokształt 
walk i przemian, jakie się obecnie na froncie wołyńskim 
dokonują.

Dla zrozumienia- bowiem walk nad S t o c h o -  
d e m  i S t y r e m  należy uprzytomnić sobie następujący 
stan rzeczy: Prąca naprzód na wołyńskiej widowni woj­
ny północna armia gen. B r u s  i ł o w a ,  dotarła na za­
chodzie do Ł o k a c z ó w ,  zaś na południowym zacho­
dzie do G o r o c h o w a  i rzeki L i p y .  W  tym osta­
tnim odcinku, W obszarze G o r o c h o w a  podjęli Ro. 
syame szereg niesłychanie gwałtownych ataków, 
których celem było przedarcie się w kierunku L w o w a .

W  tym stanie rzeczy nastąpiło uderzenie sił nie­
mieckich, walczących pod rozkazami gen. L  i n s i n g e- 
na, które podjęto w północnym odcinku luku, utwo­
rzonego przez wysunięcie się frontu rosyjskiego ku za­
chodowi. Brusiłow przejrzał jednak niebezpieczeństwo. 
Zdawał sobie sprawę, iż rosyjski front wołyński w ohe. 
cnem jego st&dyum ukształtował się w ten sposób, iż 
możliwą jest rzeczą zaatakowanie go tak od flanki pół­
nocnej jak i południowej i aby zapobiedzi skutkom 
flankowego uderzenia, giożącego mu od Niemców w 
odcinku S t y r - S t o c h ó d ,  rzucił w  północną część 
frontu wielkie posiłki którym powiodło się w jednym 
punkcie przedrzeć się poza S t y r .  Ten właśnie sukces 
rosyjski został przez kontratak armii gen. Imsingena 
wyrównany.

Niemniej jednak należy przypuszczać, iż walki te. w 
odcinku Styr-Stochód nie są jeszcze ukończone. Jest to 
bowiem jedtn z najbardziej decydujących punktów ca­
łego frontu wołyńskiego w jego obecnej fazie.

Dalej ku południowi w odcinku Turyi Rosyanie tracą 
zwolna na terenie, przyczem czynią wszelkie wy­
siłki, by przeszkodzić dalszemu rozprzestrzenianiu się 
ataku wojsk austro-węgierskich i niemieckich. Strategi­
czne znaczenie tego odcinka tłumaczy zaciętość rosyj­
skiego oporu, a zarazem uporczywość ataków sprzymie­
rzonych. Chodzi tu bowiem o linię kolejową, prowadzą­
cą z Brześcia litewskiego i Lublina do K  o w 1 a, z któ­
rego ponadto) odgałęziają się dwie dalsze linie kolejowe 
w kierunku wschodnim do Sarnów i do Równego. Wiemy 
nadto z urzędowych komunikatów rosyjskich, iż K  o - 
w e l  stanowi pierwszy geograficzny cel rosjjskiego 
uderzenia na Wołyń. Z uwagi na powyższą okoliczność 
musi się ostatnim sukcesom sprzymierzonych w  obszarze 
Turyi, koło Ł o k a c z ó w  i Kisielina przypisać poważne 
znaczenie.

Z uwagi na stolicę kraju doniosłe znaczenie mają 
walki nad L i p ą ,  w  szczególności w  obszarze G o r o ­
c h o w a ,  tudzież koło Radziwiłłowa,. Otóż również w 
obszarze L i p y  komunikaty ostatnich dni zaznaczają 
stałe postępy wojsk sprzymierzonych, przyczem w  od­
cinku Radziwdłowa położenie nie uległo zmianie.

Na B u k o w i n i e  dotarli Rosyanie do miejscowo­
ści Góry Humory. Mejscowość ta położona jest około 80 
km. na południe od Czemiowiec, w pobliżu południo­
wej granicy bukowinsko-rumuńskiej. Okoliczność ta jest 
dowodem, iż wojska austro-węgierskie wycofały się z tej 
części Bukowiny, jaka rozciąga się między Rumunią a 
Karpatami, i że Rosyanie w obszar Karpat dotychczas 
nigdzie przedostać się nie zdołali.

O wypadkach ostatniej duby donosi za zezwoleniem 
kwatery prasowej korespondent „Oesterr. Morgenzei- 
tó % “ : Rosyanie przesunęli ponownie punkt ciężkości 
swv<h uderzeń na odcinki bojowe G a l i c y i  w s c h o ­
d n i e  j. Usiłowali mianowicie przebić się przez stano­
wiska położone w lasach na zachód od Wiśniowozykal 
zostali jednak, dzięki współdziałaniu piechoty i arty- 
leryi obrońców odparci. Część ich kolumn została odrzu­
coną w krwawych walkach pierś o pierś. Przeciwnik 
próbował znowu użyć dawnego podstępu, polegającego 
na zbliżaniu się do naszych rowów z podniesionemi do 
góry rękami, by pod pozorem poddania, się zarzucić 
nasze rowy granatami ręcznymi. Oddziały Te nie były 
brane w niewolę, lecz niszczone. Nie powiódł się rów­
nież rosyjski atak nocny koło B u r k a n o w a. Na W o­
łyniu przesunęła się linia bojowa dalej ku wschodowi.
W  luku L  i p a— Ł u g  a— S t o c h ó i  kontynuowano 

wypieranie oddziałów rosyjskich w obszarze na północ 
od Gorochowa, na wschód od linii Ł  o k a c z e K  i - 
s i o 1 i n i na zachód od S o k  ul a.

Przesilenie w Grecyi.
2aimis —  mężem przyszłości?

Lugano. (Tel. pryw.) „Socolo11 donosi z Aten, że 
gabinet grecki podał się dziś do dymisyi i że prawdo­
podobnie Z a i m i s  p r z y j m i e  m i s y ę  u t w o r z e ­
n i a  g a b i n e t u .

Oddźwięk na giełdzie.
Ateny. (Tel. pryw.) Sytuacya osiągnęła najwyż­

szy stopień naprężenia. Niepotwierdzone wieści głoszą, 
iż rząd przygotowany jest na wszelkie ewentualności. 
Wiadomość o zmianie gabinetu wywarła na- giełdzie w y­
borne wrażenie i wywołała znaczną zwyżkę greckich 
Papierów, których kurs z powodu zarządzeń entente£y  
opadł.

Walki na wschodzie.
Odzyskanie 375 km obszaru.

Kolonia. (Tel. pryw.) „Kóln. Ztg“ donosi o doniosłych 
postępach uderzenia niemieckiego na froncie wschodnim. 
Gdy wzięto miejscowość Rajmiasto (?), nieprzyjaciel co­
fnął się do Niemiru. Miejscowość ta stanowi punkt oparcia 
położony między lasem a bagnami. Uderzenie niemieckie 
na cofającego się tutaj nieprzyjaciela stale postępuje. Do 
wielkiego sukcesu doprowadziły ataki podjęte z zachodu. 
Pod miejscowością K i s i e 1 i n ody rót nieprzyjaciela 
zmienił się w paniczną ucieczkę. Od chwili, gdy ofenzywa ro­
syjska została zatrzymaną, o d z y s k a ł y  wojska sprzymie­
rzone na Wołyniu 375 km2 obszaru. Obliczenie to sięga tylko 
do czasu walki pod Kisielinem.

Głos francuski.

Genewa. (Tel. pryw.) Generał V e r r a u x  uważa w 
„L 1 Oeyre1' rosyjskie nabytki terenowe za szczupłe. Chara­
kterystyczną jest rzeczą, iż francuska cenzura nie pozwala 
na ogłaszanie wr całej osnowie komunikatów petersburskich, 
które z tego powodu świecą białemi plamami.

Z Rumunii.
Wichrzenia fedtralistów.

Genewa. (Tel. pryw.) Jak „Petit Paiisienne" do­
nosi z Bukaresztu, rumuńscy federaliści rozpowsze­

chniają manifest, iż „śmiertelnemu wrogowi Rumunii za­
graża obecnie Rosy a, i że po raz drugi nadarza się dla 
Rumunii sposobność do ziszczenia jedności narodowej11. 
Manifest kończy się słowami: „N ie wolno nam po raz 
drugi pozwolić, by korzystny moment przeszedł obok 
ras, lecz musimy z nadarzającej' się sposobności sko­
rzystać11.

U M f c l E h  n t i M n .

Komunikaty włoskie.
W iedeń . (Tel. pryw.) Komunikat włoski z d. 18 bm. 

Zacięta walka o nasze stanowiska na południowym 
skraju kotliny koło A  s i a g  o jest dowodem, iż przeci­
wnik t r w a  u p o r c z y w i e  p r z y  s w y c h  p i e r w o ­
t n y c h  p r o j e k t a c h  o f c n z y w  n y- c h. J ego 
bezustanna, uporczywa dążność do ataków stwierdza, 
iż w y p a d k i n a  f r o n c i e  w s c h o d n i m  n i e  u- 
m n i e j s z y ł y  d z i a ł a l n o ś c i  o f e n z y  wy  p r z e. 
c i w n i k a na  f r o n c i e  T  r e n t i n a. Dotychczas nie 
odciągnął on stąd żadnych sil, a tern mniej będzie to 
mógł uczynić w przyszłości, wobec rozwijania się na­
szej energicznej kontrofenzywy.

Między A  d y  g ą a A  s t i c o akcya artyleryi i 
działalność naszych małych oddziałów, które atakowały 
przednie placówki przeciwnika.

Na połud. zachód od A  s i a g’ o ponawia przeciwnik 
zażarte, szalone wysiłki, aby uczynić wyłom w naszych 
liniach, szczególnie między Monte Lemerle a M. Magna. 
boschi; za każdym jednak razem został odparty.

Między doliną F r e n z e 1 a a M ; r c e s i n a  kon­
tynuowaliśmy wczoraj pochód naszej piechoty, opó­
źniany intenzywnym ogniem artyleryi przeciwnika, i 
znaeznemi jego silami, które wyposażone w liczne ka­
rabiny maszynowe, usadowiły się w  trudno dostępnym, 
lesistym terenie.

Według uzupełniających doniesień zabrali alpini d. 
16 bm. przeciwnikowi 306 jeńców, w  tern 7 oficerów, 
a oprócz oznajmionych już ba-teryi, około tuzina kara­
binów maszynowych.

W  V  a 1 S u g a n a nowe postępy naszych wojsk na 
lewym brzegu Maso.

W ied eń . (T. pr.) „Zeit11 donosi Komunikat z 19. 
czerwca. Bitwa na płaskowzgórzu Sette Comuni trwa 
dalej z niesłabnącą zaciętością. Na południowy zachód 
od Asiago powtarza, nieprzyjaciel sw© ataki przeciw 
naszym stanowiskom: na północny wschód nasza kontr- 
ofenzywa postępuje z energią. Wczoraj rano ponowiły 
silnie nieprzyjacielskie kolumny ataki przeciw odcin­
kowi frontu między górą M a g n a b o s c h i  a B o - 
s c o n, zostały jednak zawsze 7. ciężkiemi stratami od­
parte silnie ostrzeliwane. Liczne baterye wszelkiego ka­
libru ostrzeliwały silnie nasze linie między górą Ma­
gnaboschi a Boscon. Na północ od doliny F r e n z e 1 a 
usiłował wczoraj nieprzyjaicel kontratakami osłabić 
nasz nacisk. Następnie kontynuowały nasze wojska po­
wolne lecz stale posuwanie się naprzód.

W iękze sukcesy oiągnięto na prawem krzydle, gdzie 
oddziały alpinów, które się już w poprzednich dniach 
odznaczyły, zdobyły Cima dTsidoro i wzięły około 100 
jeńców.

Na reszcie frontu akcya artylen i.

Flota ententy w Tarencie.
Karlsruhe. (T. pryw A  „Basler Nachrichten11 don- 

szą z Medyolanu: Z wielu stron donoszą o obecnoś- 
wielkiej eskadry sprzymierzeńców w T a r e n c i *  
Eskadrze tej ma przypaść ważna rola przy zbliżającym, 
się ważnych wydarzeniach. Prasie -włoskiej nic w; tej 
mierze nie wolno ogłaszać. <

Doniesienie Joffre’a.
Wiedeń. (B. Kor.). Komunikat francuski z dn «  

20. bm. g. 11 wieczorem. Oprócz dość żywej walki ar­
tyleryi w obszarze na południe od fortu V  a u x z ca­
łego frontu nie doniesiono o żadnych poważniejszych 
wydarzeniach.

K o m u n i k a t  z dnia 21. bm. g. 3 popoł. Na po­
łudnie od Somme usiłował niemiecki, oddział zbliżyć się 
do naszych linii przed Maucourt, został jednak odDarty. 
Na półn. wschód od 1? e i m s wysadzili Niemcy dwie 
miny a potem zaatakowali rów strzelecki na wzgórzu 
108, na polud. od Berry au Bac. Został on naszym o- 
gniem zaporowym powstrzymany i poniósł zupełną po 
rażkę. Po o b u  b r z t g a c  h M o z y rozwinęła się 
żywa obustronna działalność artyleryi.

Z Japonii.
Okręty wojenne dla Posyi.

Bazylea. (T. pryw.) Z Tokio donoszą: W  komisyi 
budżetowe j drugiej, Izb y  oznajmiono, że oprócz odda­
nych Rosyi dawniejszych jej okrętów, mają być Rosyi 
sprzedane krążowniki „Nishin11 (zbudowany w r. 1903) 
i Kagusa (zbud. w r. 1902).

Dostawa amunicyi.
Genewa. (T . pryw.) Z Paryża donoszą: Japońskie 

ministerstwu) wojny zleciło 45 -większym fabrykom wy­
konywać coraz znaczniejsze zamówienia materyału wo­
jennego dla ezwórporozumier.ia.

Wiadomości telegraficzne
»GIoeu Narodu* z dnia 23 czerwca 1916 r.

Rewolucya w Chinach.
Petersburg. (B. Kor.) Aj. tel. petersb. donosi z Pe­

kinu, że prowineye Kwantung, Honan i Seczuan po­
stanowiły nie uznawać więcej rządów pekińskich.

Petersburg. (B. Kor.) Z Tokio donoszą do aj. tel. 
petersb.: Wśród obcokrajowców i Chińczyków w pół­
nocnych Chinach panuje z powodu obecnej sytuacyi za­
niepokojenie. Na życzenie ludności Tienczina batalion 
japoński z Kwantungu został tam wysiany dla wzmo­
cnienia oddziału ochronnego w Chinach północnych.

Z Meksyku.
Amsterdam.- (E. Kor.) Sprawozdawca New  York 

Evening Post donosi, że wysiano dostateczną ilość żoł­
nierzy do granicznych portów meksykańskich i dosta­
teczną ilość okrętów wojennych, aby przyjść z pomocą 
obywatelom amerykańskim. Ameryka zajmie stanowi­
sko ściśle de fen żywne, nawet gdyby Carranza miał 
rozpocząć kroki nieprzyjacielskie, Ameryka ograniczy, 
się do odpierania ataków. O wkroczeniu do kraju w ce­
lach zdobywczych niema mowy. Według New York 
Timesa zwłaszcza w Meksyku północnym panuje wiel­
kie wrzenie. Dwa stany miały już wypowiedzieć wojnę. 
Z Mazatlan donoszą, że napadnięto tam na kilku ame­
rykańskich marynarzy.

Wafny od 1-go maja 1916 roku.

Odchodzą z K rakow a: Przychodzą do Krakowa:

Do Wiednia: 6’io, 6-35,1000*) 
10-12, 2-02, 2+5, 6’20, 8-25*), 
835, 10-35*}, 10-45

Do L w ow a : 5+®*), 6-45, 838*),
.9-20, 11.30, 3-10, 5-15*). 5-25, 
10-00

Do Oświęcim a (przez Skawi­
nę) 7-05.

Do św lęcim a (przez Trzebi­
nię) 1 +0.

Dc Zakopanego i N ow ego  
Sącza: 9’30, lJ -£0.

Do Kocm yrzowa: 8 15, 6-+°.

Do T arn ow a : 6.50.

Do Suchy: 1"1S.

Do Lublina mają połączenie: 
6-10, 6-45, u -30 1-52 3 JO,
8-35.

Do W a  szawy mają połącze­
nie : 6’35, 1 52, 2 +5, 8'35-

Z  W iedn ia : l-fo, 5*2*) 5«ą, 
7-28, 8-30*), 8 -«, 10-20, 2-56, 
4 42, SU4.

Ze L w ow a : 5"25, 9‘35*>, g-»5, 
1-30, 2*30,7-50*), 8-00, 10-00*), 
10 10

Z Brzecławy 4'52.

Z Zakopanego i Nowego Są­
cza : 7-15, 3-30.

Z  Kocm yrzowa: 7-00, 4-00,

Z  T a rn o w a : 7-35.

Ze Suchy ll-oo.

Z  Lublina mają połączenia f.
1-56 5*25, 9 45, 12'32,
800, 9-10.

Z  W arszaw y  mają połączenie
1-56 S'45, 4-52.
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Kuratorya Zakładu wychowawczego dla opu­
szczonych chłopców w Łososinie górnej (po­

wiat Limanowski) poszukuje

KIEROWNIKA
posiadającego, obok kwalifikacyi pedagogi­

cznych, znajomość rolnictwa. Posada do obję­
cia od I-go września b. r. Zgłoszenia należy 
wnosić do Wydziału Rady Powiatowej w L i­

manowej. 1457

JGRM1NIK samoistny, wolny od woj- 
w U l l U U I l l l \  sjja; absolwent wyższego
pruskiego instytutu pomolng w Prószkowie, 
z 25-letnią praktyką (przeważnie za granicą) 
szuke posady lub spółki sadowniczej. Udziela 
też nauki niemieckiego i francuskiego z dobrą 
wymową, oraz dokładnej gry na fortepianie. 
Zgłoszenia prźyjmuj e T. K. Czerwiński Techni­
czne biuro ogrodnicze Lwów, Murarska 35 i! p. 

1457

SYROP DO SMAŻENIA
Konfitur odszumowanyoh bez 
Kar t  cukr owych po l eca

\

nLaktolu Karmelicka 15
1445

Czekolada waniliowa
w eleganckim opakowaniu 1 karton 
5 tabliczek 750 gr. netto Iv. 11.50, 
przy 5-ciu kartonach po przesiania 

poprzedniem należytości oplatnie.

]. HfiŁS Praga - Kral. IfinoM ; 1195
1347

B iu ro  techniczne .ODBUDOWA*
Lw ów , ul. Andzeja Potockiego 1. 81.

pod kierunkiem architekty W incentego R aw ­
skiego i inżyniera M arcina Maślanki a współ­
udziale wybilnych techników cywilnych, przeto 
pod ustawową kontrolą Izby inżynierskiej, prze­
prow adza ocenę szkód wojennych dla wo- 
jennt £0 zakładu kredytowego % tem samem zna­
czeniem, jzkgdyby ją  wykonywali rządowi techni- 
chnicy w  urzi dowym eharakte-ze, wykonuje  
plany budow li, obejm uje kierownictwa a na 
życzenie przyjm uje także w  przedsiębiorstwo  

wykonanie robót hodowlanych. 952

Poszukuje
starszego wdowca lub kawalera, trzeźwego 

uczciwego

SŁUŻĄCEGO
Zgłoszenia listowne do Administracyi „Głosu 

Narodu" pod Lokaj. 1446.

H. Schmeidler
f a b r y k a  g o r s e t ó w

zawiadamia P. T. Publiczność, że 
pracuje, jak zawsze, S t r ą d o m  i 5, 

f i l ia :  u lic a  G ro d z k a  L. 1.
Nowe kroje i nowe modele. 7os

Poszukuje się
od W rześnia lub wcześniej mieszkania 
słonecznego z 12 do 14 pokoi, kuchni 
łazienki, spiżarni i pokoju dla służą­
cych ze światłem elektrycznem na 
pensyonat. —  Zgłoszenia na ul. W ie ­

lopole 8. parter. 1374

SK ŁAD  R O W ER Ó W

K rak ó w , S z e w sk a  13.
poleca wszeigit. przybory do row erów  i do insta- 
lacyi światła elektrycznego i dzwonków  po nader 

niskich cenach. 804

„D E W AJTIS f
znakomitą krajową wodę stołową wysyta Za­
rząd dóbr w Pacykowie pod Stanisław owem,

Nadzwyczajna zniżka
dla szpitali, domów rekonwalescentów, obozów, jeńców

i żołnierzy w polu.

Szybalska. Urywki z pamiętników o powstaniu 1863
(ilustr.)................................................................................

Szajnocha. D w ie wojny (Worskia— G ru n w a ld )................
—  Mściciel (wstęp do dziejów Jana I n ) ........................
—  K rzyszto f O p a liń s k i....................................................

Z  pam iętników  Koźm iąna (od r. 1779 do Sejmu Cztero­
letniego) ............................................................................

Szujski Józef. W a d a s .........................................................
Gebert i Gebertowa. Opowiadania z dziejów ojczystych

ilustr................................................................................................
Janelli i Kisielewska. Z  dziejów  ojczystych (ilustr.) . .
Romer. Ziemie dawnej Polski, mapka hypsometryczna 

(z ob jaśn ien iam i)............................................................
Semkowicz. Mapka historyczna Polski (z  objaśnień.) . .
Romanowski. W ybór pism, wyd. T. Pini, 2 t.....................
Skarbczyk poezyi polskiej, wyd. A. Passendorfer, 2 t. .
Mickiewicz Z łote  myśli, zebrał J. Nogaj ........................
W ybór nowel i opowiadań najznakomitszych w spó ł­

czesnych pisarzy polskich (Sienkiewicz, Orzeszkowa,
Gawalewicz, Prus, Konopnicka i Ł d . ) ........................

Goszczyńskt Król zamczyska. S o b ó t k a ..........................
Calderon. Książę niezłomny, przekład J. Słowackiego . .
Szekspir. Juliusz C e z a r ........................................................ — -90

—  Koryolan .'• ................................................................
German L. Przegląd dziejów literatury powszechnej.

Tom I. S ta ro ży tn o ść ....................................
> II. W ieki średn ie .....................................
» III. Czasy n ow sze .....................................
» IV. Wiek XIX . . . . . . . . . .

— Przegląd dziejów literatury powszechnej, komplet.
Jakubski A. D r. W  krainach słońca. Kartki z podróży do

Afryki środkowej. 70 oryg. ilustr., mapka i prolil drogi
Wodzicki. J a s K ó łk a ............................................................• .
Czernecki. Brzeżany ( i lu s t r . ) ................................................

Cała sery a, obejmująca po 1 egz. wszystkich wymienionych książek,- zamiast 29 koron 
1)5 h.. tylko 20 kor., 10 seryj równocześnie kupionych, zamiast 295 K 50 h., tylko 180 K.

Powyższa znizka udzielona będzie tylko w tedy, jeśli zamówienie z odpowiednią kwotą 
wpłynie do .Administracji wydawnictw* Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych we Lwo­

wie, ul. Małeckiego 5, z poleceniem, by zamówione książki wysłaro wprost do wymienionych 
w^żej instytucy: lub osób w nich przebywających. —  Przy zamówieniu niżej 10 koron, należy 
<3odać odpowiednia, kwotę na koszka przesyłki. 13S9

Cena Cena Cena 10 ;gz
księgars. zniżona 1 tomika
Koron Koron Koron

125 — •80 7-50
— •65 -•5 0 4-50
--•80 — •60 5-50
— '75 —  60 5-50

— •80 — 60 5-50
— '65 — •50 4 50

2 70 2’40 23 —
220 1-90 18 50

— •70 — •60 5-50
— •70 -•6 0 550

1*20 — •90 850
1-20 -•9 0 850

—  35 — •30 2 50

— •80 — •60 550
— •55 -•4 0 3-50
— •65 — •50 450
— •90 — ■70 650

1 20 — •80 7-50

1-20 — *80 7 50
-•9 0 — ■70 6-50

150 1-20 10 —
150 P20 10 —
4 50 3-50 30 —

6'— 450 40 —
— •70 — •60 5-50

1’— — •80 7- —

czyli j ik można w  krótkim czasie nauczyć się mówić 
L pi ać po niemiecku. Według najnowszej metody 
i doświadczeń pedagogii opracowa. H. Berger. Cena 

(z kluczem) K  4’20 za zaliczką 4 R 85 h.

Kłusa Słownik kieszonkowy
polsko-niemiecki i niemiecko-polski. Zawiera niemie­
cki : i polskie wy-azy w  alfabetycznym pc-ządku, tak, 
że każdy wyraz z tłomaczeniem łatwo znaleść. Cena 
& 4"— , za nadesłaniem kwoty z góry K 4-30, za- , 
łezka £  4’75. Do nabycia w f rmie: Księgarnia Podha-!

lańska A. Z. Zembaty zakopani! 992

INSTRUKTORKI

T0ŃCZ0SZNICTWA
; wyrobów trykotarskich

do prowadzenia szkoły pończosznictwa w Kra- 
Kowie poszukuje Liga Pomocy przemysłowej 
sekeya krakowska (ul. Straszewskiego L. 28.) 
Ahsolwentki kursów Ligii p. p. będą mieć 

pierszeństwo. 1377

Apteka w Żmigrodzie

POSZUKUJE

laiistrr 1 Asistdi

KUPIĘ kam iencę w śródmie­
ściu, podać bliższe szcze- 
gtł«- pod B. G. d i  Firmy
J.Hopcas A. Salomonowej
I Szczeoańska 9. 1454

O biady
prywatne i poxoj? 
Ul. Karmelicka 1.46.
II p. na prawo.

944

P. Klementyna Cieńska

może odebrać

Z G U B Ę
środową

w godzinie 12 1 przy ui. 
Długiej 39, I piętro. 1464

Reflektantki zechcą podać warunki.

SZCZAWNICA
Zdroje i środki 'ecznicze 
oddane i  o staną dla uży­
tku P. T. Kuracyuszy od 
1. czerwca b. r. Lekarze 
na mieiscu. Komisy* A -  
prow^acyjna stara się 
o żywność. Fiakry zama­
wiać u właścicieli domów 
gdzie się ma zamieszkać.

S ło  trzydzieści
dziewięć Pieśni

na fortepian z podłożonym tekstem

„Jeszcze Polska nie zginęła"!
Pieśni patryotyczne i narodowe. —  Tom ob­
jętości 160 stron —  ohejmuje 139 pieśni 
w łatwym i pięknym układzie na fortepian. 
Cena 3 K . — Tekst do pipśni osobno nabyć 

można za 2 K.
Wydawnictwo Księgarni P olskiej 
Bernarda Połonieckiego we Lwowie.

Do nabycia w  każdej Księgami w  Galicy i i Królestwie 
Polskiem. 981

Poszukuje od 1 Lipca
M IESZKANIA
składającego się *  4 do 5 

, pokoi, przedpokoju, kuchni 
j łazienki, elektryczne św:a- 
| tło, wysoki parter lub I  p.
: blisko śródmieścia. Zgło- 
; szenia do Adm;n stracyi 
1 • Głosu Narodu* J. K. 1395

j Tylko dla Galicy!
; przesyłam za zaliczkę franka.
! 800 I-a sztuk kostek 
j rosołowych a 5 h za K 24 
j 4 litry 1-a rumu w 
j blaszankach . . . .  K 22 
j 5 k r. makaronu i pła- 
! tków z I-a ciasta . K 30 
5 kg. mydła marki 
»Unikum« . . . .  K 25

M. Guthowa, 1359 
Praga 111454 (Czechy).

~OSOBĘ
znaiąca się na pielęgno- 

; wamu chorych poszu­
kuje się do starszego 

i mężczyzny. —  Zgłosze­
nia między 4-tą a 5-tą 
popoł. Sienna 7. I. p. 

1448.

KUCHNIA
Związku urzędi ików wy- 
djge smaczne i tanie obia­
dy w domu i na miasto 
zarówno dla członków, jak  
i osób niecpleżących do 
Związku po 1 I 80 b. 

Szewska 21, I p

Posady
kasyerki lub ekspedyentki poszukuję zaraz, 
posiadam praktykę handlową i bardzo dobre 
świadectwa. Łaskawe zgłoszenia listowne pod 

J. R. do Administracyi » Głosu Narodue.

Szynkę pragską gotowaną w puszkach.

Porter oryg. szwedzki
Herbatę „Rangalla"

poleca:

A. HAWEŁKA, W KRAKOWIE, oss

Praktykant leśnictwa
władający językiem niemieckim w słowie i pi­
śmie potrzebny zaraz. Zgłoszenia z podaniem 
dotychczasowego zajęcia pod adresem:. Grii- 
flich Żółtowski’sche Gutsverwaltung Marospe- 

tres Komitat Arad Ungarn. 1303

PANIENKA
z W. Ks. Poznańskiego, które ze skntkiem 
ukończyła liceum i dwie klasy wyższego lice­
um żeńskiego poszukuie miejsca jako nauczy­
cielka dla mniejszych dzieci w domu katoli­
ckim w W. Ks. Poz. lub w Galicyi. Łaskawe 
zgłoszenia do »Głosu Narodu* podnr. 1223

tA ly śm ie H ite  mydło
*■  »Unicum< 1 kg. a K 
3'60 tŁiric uyćło do pra.- 
ńa 1 kg. a K 2'60 wysy­

ła w  Liżdej ilości za za­
liczką-Dom ek sportow y  
Edm. Krcil Pra ;a Zizkoy 
Nr. 361. 78.

V  najbliższych dniach 

rozpot synamy

praktyczny kura Języai

z opłatą miesięczną 5 koron.

Kursy Ans o nii 
ul. Szewska 17*
Potrzebna jest

kucharka
na wieś

wiadomość w Adrr inigtra- 
cvi » Głosu Narodu*. 1392

EKONOM
kaw aler

w średnim wieku poszu­
kuje posady z a skremnem 

■wynagrodzeniem.
Gru wski. Bystrzyca ost. h  

Wielcyole Skn. ńskic 
1352

PRACOWNIA
M A L A R S K A
do wynajęcia na ulicy 
Studenckiej Nr. 19 od 

1. lipca r916.1222



btr. h. „GŁOS NARODU" x dnia żó Uaerwc* i»io  r.

LW : 76.109:916

Ogłoszenie konkursu.
Wydział krajowy ogłasza niniejszym konkurs na posady nauczycielskie w  krajo­

wych szkołach kupieckich w  Białej, Brodach, Przemyślu, i Tarnowie
a) dia przedmiotów handlowych:
b) nauk przyrodniczych wraz z towaroznawstwem i geografią haudl.
c) „  - j ęzyka polskiego i niemieckiego, oraz dla języka polskiego i francuskiego 

(w  Białej),
K o m p e t e n c i  m a j ą  p r z e d ł o ż y ć .

1. metrykę urodzenia na dowód, że nie przekroczyli 40 lat życia,
2. świadectwo zdrowia,
3. * curriculum vitae« z przedłożeniem wszystkich świadectw i poświadczeń,
4. świadectwo:
ad a) że złożyli egzamin handlowy dla wyższych lub tlwuklasowych szkół handlo­

wych. W  bral.u kandydatów egzaminowanych mogą być uwzględnieni kandy­
daci dopuszczeni dopiero do egzaminu lub mający warunki d muszczenia. 
że złożyli egzamin z nauk przyrodniczych dla szkól średnićh i zobowiążą 
się uzupełnić go egzaminem z towaroznawstwa i geogragii handlowej, albo 
że złożyli egzamin przyroduiczo-bandlowy dla tlwuklasowych szkół haodlo 
wych, względnie są dopuszczeni do egzaminu lub mają warunki dopuszczenia; 
że złożyli egzamin nauczycielski dla szkół średnich lub są w trakcie zdawa­
nia tego egzaminu. W braku kandydatów z tą kwalifikacyą mogą być uwzglę­
dnieni kandydaci z egzaminem dla szkół wydziałowych z I. grupy, którzy 
udowodnią specyalne wykształcenie w języku niemieckim.

Warunki: płaca 2 800 k. dodatek aktywaluy IX. rangi a z czasem VIII. rangi; po slabili-
zacyi prawo do dwóch pięcioleci po 400 K. i następnych trze eh po 600 -K.

Ilość godzin obowiązkowych 20.
Posady będą nadawane z 1. IX. 1916. prowizorycznie. Stabilizacya może nastąpić po 

roku skutecznej służby, nie wcześniej jednak aż po złożeniu egzaminu.
Nadto będą obsadzone w powyższych szkołach także posady nauczycieli pomocni­

czych do udzielania nauki stenografii, kaligrafii i pisania na maszynie i do pomocy dyre­
ktorowi w czynnościach kancelaryjnych. Płaca 2.700 K.

Kompetenci mają przedłożyć 1) metrykę, 2 ) świadectwo zdrowia, 3 ) » curriculum vitae« 
4), świadectwo, że skończyli Aktdemię handlową lub szkołę średnią złożyli egzamin ze ste­
nografii, albo są w trakcie zdawania tegoż egzaminu, oraz wykażą się umiejętnością pisania 
na maszynie.

Podania należy wn' sić do końca czerwca 1916 do Wydziału krajowego w  Białej.
Biała, dnia 6. czerwca 1916.

* ł

Z W ydziału  krajowego Król. Galicyl i Lodomeryf z W . K s .  Krakowskim.

ad b)

ad c)

1382
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PRYWATNE MĘSKIE
GIMNAZYUM REALNE
P R O F .  STANISŁAWA JAWORSKIEGO 

W KRAKOWIE

mające prawa szkół publicz­
nych, przyjmuje wpisy i zgło­

szenia na r. 1916J17.

EGZAMINA WSTĘPNE 
do klasy I. od połowy czerwca.

KRAKÓW RYNEK 17. ' 1225

*
CJ
s
B
E
H
B
B

a

Apteka w Jaworowie poszukuje

MAGISTRA
A S Y S T E N T A  L U B  U C Z N I A

posada zaraz do objęcia. 13*4 

K . W ŁYŃ SK I, A PTE K A , JAWORZNO.

P O T R Z E B A
starszych chłopców

do ekspedycyi.
Wiadomość w Administr »Ołcs\. Narodu* 

795

K U P I E C
z wyiszem wykształceniem oraz 0 letnią praktyką, 
były ki- równik biura fabryki papieru, z tecbniczne- 
mi sprawami obznajomi* ny, dobry buchalter i ko­
respondent w ję<yku polskim, niemieckim i ruskim, 
poszukuje odpowiednią po.adę k i e r o w n i k a  biura, 
w przeni' śle, handlu albo też pr v administracyi dóbr. 
1. świadectwa i ref-reneye. Zgłoszenia pod adres, m: 
Stefan Rayski, Soanowice, Siarososno.wiecka 50 (Król. 
______________________ Polsk e)._________  1348

sgjzaoooaaaaaaaaoaa ir ju u u l a q ^

f  „LAKTO L“
P  — _  — ui. Karmelicka 15. — — — C

R zawiadamia, że w bieżącym sezonie
q  otworzył filię  w Zakładzie zdrojowym

w Rabce. m ,  J
□ □ □ □ □ a  D o a a a a D D a a D a o o D D c P

Poszukuję na l-szą hipotekę

100.000 Koron
na 6 o

zgłoszenia do Administracyi „Głos* Narodu1-, 
pod Nr 223.

„E S TA “
niezawodna pasta na

N A G N I O T K I  
teyrsbn: E. kokahtiegn, aptekarza s felatb

Setki uznań i podziękowań. 1041

Do nabvcia w  aptekach po 60 halerzy

7 p f 2 | p C T n U ł  Zdrój otw arty od 25-go
fc -B -IJ IL łJ  I U  iw  czerwca. Pokoje z utrzy 
maniem lub bez. Kuchnia zdrowa pod zarzą 
dem KI. Studenckiej z Iwoniczu z pensycnatu 
»Zofijówka«. Prócz mineralnych —  Kąpiele 
w Popradzie i słoneczne. —  Zgłoszeniu przyj­
muje na razie Janina Studencka Kraków, ul. 
Karmelicka 1 46 II. p oficyna D. od godziny 

2— 3 popołudniu. 1356

PRAW DZIW E BERNEŃSKIE MATERYE
Sezon wiosenny i letni 1916.
11 Jak długo zapas starczy i I 

1 kupon 3*10 m. długi kompl. ubranie męskie
(surdut, spodnie i kamizelka), materye na 
ubrania salonowe, na zarzutki, ubrania spor­

towe, jedwaone kamguny, jakoteż

MATERYE NA K0STYUMY DAMSKIE
wysyła po najtańszych cenach fabrycznych 
znjny najlepiej jako uczciwy i solidny skład 

fabryczny sukna

SIEGEL- i  M H0F IN BRUNN (BERNO)
Wzory bezpłatnie i (ranko.

Korzyści klienteli pnwatnej co do zama­
wiania materyi w miejscu fabryki i wprost 
u firmy SIEGEL-IMNOF, są obecnie całkiem 
inne, aniżeli kiedykolwiek. Przez zakupnu 
materyałów uskutecznione wcześnie, jesteśmy 
jeszcze dziś w możności zaofiarowania naszej 
P. T. Klienteli bogatego wyboru najlepszych 
materyi po cenie umiarkowanej. Gwarantuje 
się wykonanie sumienne i ściśle podług wzo­

rów wszystkich zamówień. 1354

r %

T. C I E S L I N S K I
PRZEMYŚL 3.

HURTOWNY SKŁAD I PRODUKCYA WIN 
ZAPRZYSIĘŻO NY DOST. W IN  MSZALNYCH.

= = X l _ _ _ Z ^ r r r :
Wobec braku i niemożliwości sprowadzenia win 
zagranicznych: Malagi, Mavrodaphne, Samos i. t. tl. 

zakupiłem większe kresceneye

WIN TOKAJSKICH SŁODKICH
luO litr. 2 putowy Tokaj s ło d k 3 w y   500 K.
10-0 „ 3 putowy Tokaj s łodk i  600 „
100 „ .  4 putowy Tokaj esen eyon a in y   800 „
100 „ Tokaj Samorodner .   360 „
100 „ Samorodner w y tra w n y   300 „

Beczki od 35 litr. lub we flaszkach.
Dla Kupców, Składnic, Hurtowni, Konsumów, Kółek 

Monaży rabat.

J
Wszelkie ilości suchego, oczyszczonego

S P O R Y S Z U
zakupuje loco Kraków

„PHARMA" Mr. B. JAWORNICKI
Sp. z ogr. oip, H4S1

Hurtowni skład materyałów aptecznych i chemicznych
Kraków, ul. Długa L. 5.

===== W zory  i podanie ilości konieczne. =====

Wodociągi, pompy wszelkiego rodzaju
oraz reperacye tychże po przystępnych cenach uskutecznia

Inż. JÓZEF SCHROLL^- 
Filia Kraków, ul. Pawia Nr. 8.

Zamówienia pomp różnych głębokości studzien wykonuje 
w ciągu dwóch godzin.

— Prospekty i kosztorysy na żądanie darmo (Bezpłatnie). —  1297

1  
I

r i a B a « s s B ? 0 a s B 3 S £ 3 i i i »

RządoWC u^iamiiuiio

|  Fabryka mheralnycls sztucż,! «pae. leczniczych
»„ pod firmą:

«  f i z a c a  i C h m u r s k l
w Krakowie,ul $ w. Gertrudy L. 4. H f

wyrabia pod kontrolą komigyi Przemysłowej To w. Lekarskiego kraków.
I polecone przez to* Towarzystwo. H

M ocy i,-moralne sztuczne; odpowiadające składem chem. wodom: Biliń- K  
Jfc skiej, Gieshublerskiej, Seiterskiej, Vischy, Komburp, Kissingen, tudzież K  
£  «pecy»lne lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, żelazistą, kwaśną 
r‘ oraz inne wody minerale* z przepisu prof. jaworskiego. Sprzeda* czą- V  
8  «tkow* w aptekach i diogueryach. Cenniki na żądanie darmo. 48

?.& %m'ir» i komitetów odbudowy.

PPPY DUCHOWE
wszelkiego gatunku dostarcza w  każdej ilości

ih h ih i rftBsrn probobtóh tehohych
vmeauwE] i w u n

I U H U D Y S U I  K U G m
Podgórae-Zabłooie

Dla k o m i t e t ó w  odbudowy stosuje się 

—  o w y  fe ta iś le  f s e b ^ y o a m e w ^

Sakłalaas Wyiawalctwa „Ufon Kanią'* Sy, I  Dfr, rty. Redaktor odpowiedzialny 1 kierujący Komaa Woycayńskt Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarząd. R., F «k »


